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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA

KAZIMIERZ PETRUSEW ICZ (Warszawa)

W y t y c z n e  d l a  p r a c y  
Polskiego T ow arzystw a Przyrodników im. Kopernika1

Przedstaw iając W alnem u Zgrom adzeniu Pol. 
Tow arzystw a Przyrodników  im. K opernika do 
dyskusji p ro jek t w ytycznych do pracy na rok 
przyszły, chciałbym  zatrzym ać się głównie na 
zagadnieniach ideologicznych i na kierunkach 
naszej ofensywy ideologicznej. Upoważnia mnie 
do tego fakt, że refe ra t sprawozdawczy zawie­
ra ł sugestie co do dalszej pracy organizacyjnej, 
w zakresie k tórej, jak  w ynika ze sprawozdania, 
m am y zresztą sta ły  i w yraźny postęp. Nato­
miast, jak  spraw ozdanie i dyskusja wykazały, 
w dziedzinie pracy  ideologicznej obserw ujem y 
w yraźny spadek bojowości naszego Towarzy­
stwa, zwłaszcza jeżeli porów nam y je  ze Zrze­
szeniem Przyrodników  M arksistów.

Jeszcze jeden powód i to powód zasadniczy 
skłania mię do tego, że uw ażam  za potrzebne 
zatrzym ać się przede wszystkim  na zagadnie­
niach ideologicznych. Przeżyw am y obecnie 
okres zaostrzenia się w alki ideologicznej, okres 
wzmożonej ofensyw y wrogiej nam  reakcyjnej 
ideologii na teren ie nauk  przyrodniczych.

Sytuację na froncie ideologicznym na od­
cinku przyrodoznaw stw a rozpatrzę na przy­
kładzie nauk biologicznych. Uczynię to dla­
tego, że jako biologowi łatw iej mi jest poruszać 
się w  tej dziedzinie, ale przede wszystkim  i dla­

1 Z przem ów ienia na W alnym  Zgrom adzeniu P ol­
skiego Tow. P rzyrodników  im. K opernika w  dniu 30 
maja 1953 r. w  Toruniu.

tego, że na tym  odcinku w ostatnich czasach 
walka ideologiczna szczególnie się zaostrzyła. 
Nie znaczy to jednak, by m ożna było lekcewa­
żyć i pom ijać inne odcinki przyrodoznawstw a, 
jak  fizyka, chemia itp. Wręcz odwrotnie, ze 
spraw ozdania i z dyskusji wynikało, że te od­
cinki przyrodoznaw stw a niebiologicznego były 
w naszej akcji nieco zaniedbywane, trzeba więc 
tym  bardziej je  wzmocnić.

Jeżeli jednak w przem ówieniu swoim zatrzy­
m am się głównie na zadaniach ideologicznych 
jednego odcinka, biologii, nie znaczy to, by 
w dyskusji nie m iały być poruszane inne zagad­
nienia. W prost przeciwnie. Dyskusja w inna nie 
tylko wyświetlić sytuację ideologiczną na in­
nych odcinkach, ale i skonkretyzować nasze za­
dania organizacyjne, a ideologiczne zadanie od­
cinka biologii przetłum aczyć na język innych 
dyscyplin i na język organizacyjny.

Spróbujm y zastanowić się nad  sytuacją ideo­
logiczną w biologii. Nie będę mówił o ogólnej 
sytuacji na froncie ideologicznym, w ynikającej 
z całego układu sytuacji nauki w  Polsce, zajmę 
się jedynie specyfiką odcinka biologicznego. 
Specyfika ta  jest in tegralnie związana z pod­
stawową teorią biologiczną — twórczym  dar- 
winizmem radzieckim. M ija obecnie pięć la t od 
słynnej sesji W szechzwiązkowej Akademii Nauk 
Rolniczych im. Lenina. Na sesji tej w ostrej po­
lemice i bezwzględnej zasadniczej kry tyce for­
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m ułow ane były podstaw owe założenia tw ór­
czego darw inizm u. A tw órczy darw inizm  ma 
szczególne i specjalne znaczenie dla całości bio­
logii.

Będąc teorią ew olucyjnego rozw oju św iata 
organicznego — tw órczy darw inizm  obejm uje 
olbrzym i k rąg  zagadnień biologicznych. S tąd 
w ynika jego kluczowa, kierow nicza rola w na­
ukach biologicznych. Ewolucjonizm  je s t niejako 
stosem pacierzow ym  całej biologii. Skupia on 
wokół siebie k ierunki i teorie biologiczne, k tóre 
zajm ują się najw ażniejszym i zjaw iskam i życia, 
a zarazem  w sum ie obejm ują niem al całość bio­
logii jako nauki. Jednocześnie tw órczy darw i­
nizm w yw iera decydujący w pływ  na  szczegó­
łowe nauk i biologiczne, takie jak  zoologia i inne, 
gdyż nadaje  właściwy k ierunek  ich poszukiw a­
niom naukow ym , w ysuw a nowe zagadnienia, 
zmusza do rozpatrzenia w nowym  św ietle fak ­
tów dotychczas zgrom adzonych. Przez agrobio­
logię przebiega jakby  transm isja  od twórczego 
darw inizm u jako ogólnej teorii ew olucyjnej do 
nauk rolniczych i p rak tyk i rolniczej.

Na sesji A kadem ii Nauk Rolniczych ZSRR 
toczyła się w alka o podstaw ow e założenia m e­
todologiczne agrobiologii, o cel badań  nauko­
wych, o jedność nauki z p rak tyką , o pełne 
i w szechstronne zrealizow anie hasła  W awiło- 
wa: nauka bliżej życia.

Na sesji toczyła się w alka o sam ą biologię, 
o w yprow adzenie jej ze ślepych zaułków  idea­
listycznych k ierunków  na o tw arte  drogi m ate­
rializmu.

Dzieje biologii w ykazują z całą oczywisto­
ścią, że wówczas gdy biologia opierała się na 
założeniach idealistycznych, gdy w iązała się 
z tym i wstecznym i k ierunkam i filozoficznymi, 
postęp jej był uniem ożliwiony, m yśl biologiczna 
schodziła na manowce. I przeciw nie — oparcie 
się na m aterialistycznej bazie św iatopoglądowej 
dawało zawsze pozytyw ne efek ty  w  postaci no­
wych osiągnięć naukowych.

Na sierpniow ej sesji Akadem ii N auk Rolni­
czych toczyła się w alka przeciw ko jaw nem u 
idealizmowi w biologii i przeciwko m echani- 
stycznym  teoriom  prow adzącym  w konsekw en­
cji do idealizm u, w alka o oparcie nauk  biolo­
gicznych na podstaw ach m aterializm u dialek­
tycznego i filozofii m arksistow skiej. Zw ycię­
stwo Łysenki na sesji — było zwycięstwem  po­
zycji m aterializm u dialektycznego w biologii.

Zwycięstwo na sesji genetyki m iczurinow - 
skiej nad genetyką form alną, nad m endeliz-

m em -m organizm em , zwycięstwo k ierunku re ­
prezentow anego przez Łysenkę, to zwycięstwo 
postępow ej biologii, to zwycięstwo nauki nad 
an tynaukow ym i teoriam i i teoryjkam i, to zwy­
cięstwo samej biologii.

Sesja sierpniow a W ASCHNIL 1 odbiła się sze­
rokim  echem  na całym  świecie, odbiła się też 
i w  polskiej biologii. Większość naszych biolo­
gów, k tó rych  światopogląd naukow y kształtow ał 
się pod przem ożnym  w pływ em  panujących 
w Polsce przedw rześniow ej s tarych  koncepcji 
biologicznych, zaskoczył przew rót, jak i dokonał 
się na sesji sierpniow ej w  1948 roku. Przyjęcie 
podstaw  nowej biologii u nas napotkało stąd  na 
trudności i opory. Nie wszyscy um ieli wówczas 
dostrzec, że biologia m iczurinow ska naw iązuje 
do postępowego n u rtu  w  nauce, a zwłaszcza 
w praktyce, k tó ry  istn ia ł także w  Polsce, cho­
ciaż spychany był na  m argines życia nauko­
wego. Budził poważne sprzeciw y nam iętny 
i ostry  charak te r dyskusji o sy tuacji w biologii, 
nie znano u nas niem al m etody kry tyk i i sa­
m okrytyki, zwłaszcza wśród tych  naszych uczo- 
nych, k tórzy  w ychow ani byli w  przekonaniu
0 apolityczności nauki, o jej samodzielnym, 
oderw anym  od życia narodu i społeczeństwa 
autonom icznym  rozwoju.

W okresie odbudow y zniszczeń wojennych, 
jeszcze przed  przystąpieniem  do planowego bu­
dow nictw a socjalistycznego, nie było u nas po­
wszechnego zrozum ienia nowej funkcji społecz­
nej nauki, jej roli i wagi w naszym  ustroju.

Pow ażny zw rot w tej dziedzinie dokonał się 
na gruncie biologii dopiero w  toku  przygotow ań 
do pierwszego K onkresu Nauki Polskiej w  1951 
roku, w toku prac jego sekcji biologicznych
1 rolniczych. Szeroka akcja popularyzacyjna 
twórczego darw inizm u i nowej m iczurinow skiej 
biologii, pod jęta  głównie przez Zrzeszenie P rzy ­
rodników M arksistów , wzbudziła w  k ra ju  w iel­
kie zainteresow anie. Odczyty organizowane 
w tym  okresie grom adziły w ielkie rzesze słu­
chaczy żywo in teresu jących  się poruszanym i 
w nich zagadnieniam i. N arada zorganizowana 
w 1949 roku  w W arszawie, na  k tórej czołowy 
nasz biolog prof. Dembowski, w ystąpił z refe ­
ratem  na tem at nowej nauki o dziedziczności, 
w zbudziła pow ażne zainteresow anie naszych 
uczonych. W w ielu pracow niach polskich pod­
jęto  wówczas prace badawcze, k tó re  m iały głów ­

1 W siesojuznaja A kadiem ija  S ie lsk ochoziajstw ien - 
nych  N auk im . Lenina.
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nie na celu spraw dzenie doświadczalnych pod­
staw biologii m iczurinowskiej, a ich pozytywne 
w yniki przyczyniły się w pew nym  stopniu do 
ugruntow ania twórczego darw inizm u na terenie 
naszej nauki. Zw ołana w Kuźnicach na przeło­
mie 1950— 1951 roku dw utygodniow a konferen­
cja naukow a biologów, agrobiologów i m edy­
ków, w której wzięli udział biologowie radziec­
cy — delegaci A kadem ii N auk ZSRR, pozwoliła 
na gruntow ne przedyskutow anie podstawowych 
zagadnień nowej biologii i przyczyniła się w po­
ważnym  stopniu do dalszego rozw oju twórczego 
darw inizm u u nas. W ykazała ona konieczność 
skupienia wokół głównych teoretycznych pro­
blemów biologii p rac specjalistów  rozm aitych 
dziedzin nauk biologicznych. W yniki konferen­
cji kuźnickiej zostały następnie upowszechnione 
przez zebrania dyskusyjne w ośrodkach uniw er­
syteckich.

Młoda kadra  naukowców-biologów m iała moż­
ność gruntow nego zapoznania się z założenia­
mi twórczego darw inizm u na kursie miesięcz- 
nym, k tó ry  odbył się w  lecie 1952 r. w Dziwno­
wie. Obszerne m ateria ły  kursu  ukazały się 
w postaci oddzielnego w ydaw nictw a książ­
kowego, pt. „Zagadnienia twórczego darw i­
nizm u “.

Dużym  osiągnięciem było opracow anie z in i­
cjatyw y naszego Tow arzystw a dzieła Nusbau- 
ma pt. Idea ewolucji w  biologii.

Akcja upow szechniania i ugruntow ania tw ór­
czego darw inizm u w naszej biologii kontynuo- 
wana jest nadal przez W ydział Nauk Biologicz­
nych Polskiej A kadem ii Nauk, szczególnie przez 
jego Kom isję Ewolucjonizmu. Głównym  i pod­
staw ow ym  ram ieniem  PA N w dziedzinie walki 
ideologicznej w  biologii jest Polskie Towarzy­
stwo Przyrodników  im. K opernika. P race na­
sze doprow adziły do poważnych przeobrażeń 
w biologii polskiej. Ale nowe, k tóre się rodzi, 
musi być pielęgnowane, a stare  nie zginie bez 
walki. P rzenika jeszcze do nas najrozm aitszym i 
drogam i ideologia im perializm u, przeobrażenia 
w świadomości naukowców — podstaw a i fun­
dam ent nauki — nie zawsze sięgnęły dostatecz­
nie głęboko. Nie wszędzie jeszcze w płynęły te 
przeobrażenia na bezpośrednią pracę naukową, 
na pracę w  w arsztatach  naukowo-badaw czych. 
Toteż n ieraz m ożna u nas obserwować w ahnię­
cia, p róby eklektyzm u, zam azyw anie istoty spo­
rów ideologicznych, a czasem naw et wyraźnie 
naw roty  starej, wrogiej ideologii.

R O K  K O P E R N I K O W S K I  
1473 —  1543 — 1953

NASTĘPNY NUMER W SZ E C H ŚW IA T A  PO ­
ŚWIĘCONY BĘDZIE W 'CAŁOŚCI M IK OŁA­

JOWI KOPERNIKOW I

Takie w łaśnie w yraźne w ahnięcia w  postępie 
biologii obserw ujem y obecnie, a jednym  z jego 
przejaw ów jest osłabienie bojowości naszego To­
warzystwa. Przypuszczam , iż jednym  z powo­
dów tego wahnięcia, powodów ważkich i spe­
cyficznych dla biologii — jest zupełnie opaczne 
rozum ienie toczącej się obecnie w Zw iązku Ra­
dzieckim dyskusji nad podstaw ow ym  proble­
mem biologicznym, nad centralnym  zagadnie­
niem twórczego darw inizm u.

Spróbujm y zanalizować, na czym polega 
opaczność rozum ienia dyskusji w  ZSRR i jakie 
w związku z tym  pow stają zadania naszej ofen- 
zywy ideologicznej. Myślę, że m oje tezy dysku­
sja uzupełni i rozszerzy.

Po pierwsze — in te rp re tac ja  dyskusji nad te ­
zami Łysenki u nas u jaw niła  pełne niezrozum ie­
nie sensu k ry tyk i naukow ej. N ieraz słyszało się 
głosy, że Łysenko „skończył się“ itp. U jaw nia to 
niezrozum ienie roli dyskusji jako oręża w walce 
o szybszy postęp, jako nowego sposobu pracy 
naukow ej, k tóry  ustrzegą przed  błędam i i po­
m aga kry tykow anem u do w ejścia na słuszną 
drogę. Trzeba pam iętać, że k ry ty k u je  się po to, 
aby pomóc, że k ry ty k a  nie oznacza w yrzucenia 
za burtę, lecz jest u jaw nieniem  źródła błędów 
po to, aby je móc sprostować.
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Zadaniem  naszego Tow arzystw a jest przepro­
wadzić kam panią uświadam iającą, czym jest 
i czym pow inna być k ry tyka  w pracy  nauko­
wej, jakie są jej cele i zadania. Zrozum iałe, że 
można to zrobić nie przez propagow anie teore­
tyczne k ry tyk i w  ogóle, ale przez jej konkretne 
zadem onstrowanie.

W tym  celu należy ubojowić nasze Tow arzy­
stwo, należy dołożyć wszystkich sił, aby nasze 
Towarzystwo mogło wykazać płodność i sku­
teczność k ry tyk i w  pracy naukow ej.

Należy wznowić i jeszcze bardziej rozwinąć 
dobre tradycje  Zrzeszenia P rzyrodników  M ar­
ksistów, w  k tó rym  na zebraniach panow ał duch 
szczerej, ostrej i zasadniczej krytyki.

Z ebrania naszego Tow arzystw a pow inny stać 
się lekcją poglądową, czym jest k ry ty k a  i jak 
ją  należy stosować. Myślę, że to jest jednym  
z podstaw owych zadań PT P im. K opernika.

Po drugie opaczność in te rp re tac ji dyskusji 
nad problem em  pow staw ania gatunków  w y­
raża się w  tym , że k ry ty k a  Łysenki jest czasem 
przedstaw iana jako k ry ty k a  twórczego darw i­
nizm u w ogóle. No bo przecie to w łaśnie Ły- 
senko, uogólniając teoretycznie osiągnięcia Mi­
czurina, W iliamsa, swoje w łasne i całej agro­
biologii, form ułow ał podstawowe założenia 
twórczego darw inizm u. A właśnie Łysenkę k ry ­
tykowano. Trudno o bardziej niedorzeczne rozu­
m ienie toczącej się obecnie dyskusji. Przecie 
dla każdego kto w czytał się (a nie ty lko „sły­
szał") w dyskusję jasne jest, że w żadnym  stop­
niu k ry tyka  nie dotyczy podstaw ow ych zało­
żeń darw inizm u twórczego, że dąży do pogłę­
bienia ujęcia zagadnień, do w yjaśn ien ia spor­
nych lub niejasnych kwestii, do w ytyczenia 
dalszych dróg rozwoju agrobiologii i twórczego 
darwinizm u.

W związku z tym  przed naszym  Tow arzys­
twem, przed Zarządem  Głównym i przed wszy­
stkim i Oddziałami stoi zadanie nie ty lko w y ja ­
śnienia nonsensowności tego rodzaju in te rp re ­
tacji, ale i aktyw na kontrofensyw a, wzmożenie 
propagandy i upowszechnienia założeń tw ór­
czego darw inizm u. W inniśmy w naszej akcji 
odczytowej, dyskusyjnej i publikacyjnej szerzej 
i w szechstronniej uwzględnić popularyzację za­
łożeń twórczego darwinizm u. Należy tak  uło­
żyć p lan  działania, aby w trakcie zebrań dysku­
syjnych wyjaśnić, że można skrytykow ać Ły­
senkę, że m ożna wskazać na poszczególne błędy 
jego in terp re tac ji, wskazując przy tym  jedno­

cześnie, że podstaw owe założenia metodologicz­
ne twórczego darw inizm u i agrobiologii sfor­
m ułow ane w łaśnie przez Łysenkę, przeszły już 
przez ogień k ry tyk i i spraw dzeń praktyki i nie 
u legają wątpliwości.

Byłaby to druga —  podstaw owa wytyczna 
naszej ofensyw y ideologicznej.

Trzecie zagadnienie: są sygnały, że robi się 
próby negow ania roli i znaczenia nauki radziec­
kiej w  ogóle, próby pom niejszenia jej roli i zna­
czenia, próby jej lekceważenia, próby zarzuca­
nia nam  „wschodniego kosm opolityzm u".

Zadaniem  naszego Tow arzystw a w związku 
z tym  jest wzm ożenie propagandy osiągnięć na­
uki radzieckiej, zadaniem  naszym  jest w ykaza­
nie jej postępowego i głęboko hum anitarnego 
oblicza. Należy tak  ułożyć plan pracy Oddziałów 
i Zarządu Głównego, całego Tow arzystw a, bv 
w  referatach , dyskusjach i publikacjach w yka­
zywać, że opieram y się o naukę radziecką, że 
b ierzem y z niej przykład, że czerpiem y z niej 
pełnym i garściam i dlatego, że jest ona tak głę­
boko praw dziw a i tak  twórcza. A jednocześnie 
należy wykazać, że jes t ona tak  głęboko p raw ­
dziwa i szeroko tw órcza dlatego, że jest radzie­
cka, że je s t nauką k ra ju  budującego się socja­
lizmu. Należy pokazać rolę społeczną nauki 
w  ZSRR i sens społeczny nauki na  usługach bu­
dow nictw a kom unizm u w ZSRR, czy socjalizmu 
u nas. Należy pokazać elem enty rozkładu nauki 
zachodniej, jej rolę służebną w obozie im peria­
lizmu, jej bezkierunkowość, narastan ie  elem en­
tów  nienaukow ości w  in te rp re tac jach  naw et bo­
gatego m ateria łu  faktycznego, pesym izm  i fa ta ­
lizm  w uogólnieniach, całą ohydę ludobójczych, 
neorasistow skich i neom altuzjańskich teorii. Na­
leży jednocześnie przeciw staw ić im  źródła siły 
nauki radzieckiej.

To byłby trzeci k ierunek  naszej ofensywy.
Opaczna in te rp re tac ja  dyskusji radzieckiej 

p rzyb iera  jeszcze i inny  aspekt. D aje się obser­
wować tendencja  do dyskredytow ania roli teo­
rii w  badaniach w ogóle, podnoszenie głowy k ie­
runków  faktograficznych, bezkierunkow ego 
przyczynkarstw a. A jednocześnie z próbą fety- 
szyzacji faktów , podnoszą głowę k ierunk i tak 
charak terystyczne dla pierw szych dziesiątków 
la t XX wieku, gdy identyfikow ano naukę z a r­
chiw um  faktów .

Zadaniem  naszym  jes t tak przeprow adzić 
pracę całego Tow arzystw a, by móc w yjaśnić rolę 
teorii w badaniach naukow ych, płodną rolę
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teorii słusznych, w steczną i ham ującą rolę 
błędnych teorii. Należy w  referatach, dysku­
sjach i w  akcji publikacyjnej wzmóc w yjaś­
nianie podstawowego założenia metodologicz­
nego agrobiologii, jedność teorii i praktyki, 
wykazać nie tylko w pływ  teorii na praktykę, 
ale i ogromny, decydujący w pływ  p rak tyk i na 
teorię, na k ierunek  badań  naukowych, na obie­
k ty  badań, h ierarch ię  zagadnień — na całą 
treść nauki. Należy wykazywać, że tak, jak  nie 
było przypadkiem , że D arw in dokonał najw ięk­
szego przew rotu  w  biologii, opierając się w  za­
sadzie na uogólnieniach p rak tyk i rolniczej swo­
ich czasów, tak  nie jest przypadkiem , że nowe 
teorie rodzą się teraz  z agrobiologii. Należy w y­
kazać, jakie znaczenie będą m iały nowe teorie 
zrodzone na gruncie agrobiologii dla całej bio­
logii, dla tak, w ydaw ałoby się, odległych dy­
scyplin, jak  paleontologia, zoogeografia czy 
inne.

Byłby to czw arty k ierunek  naszej ofensywy 
ideologicznej.

W reszcie na zakończenie chciałbym  podkre­
ślić obiek tyw ny sens w ym ienionych wyżej 
form  penetrac ji do m as ideologii im perializ­
m u — atak na m aterializm  dialektyczny na 
gruncie biologii. A tak ten  tra fia  często na po­
datny  g ru n t słabego w yrobienia filozoficznego 
aktyw u .naszego Tow arzystw a. Wobec tego na­
leży wzmóc propagandę m aterialistycznych za­
łożeń biologii w  ogóle. Należy w ykazać nieroz­
łączny związek w  rozw oju biologii z oparciem  
się na m aterializm ie, nieuchronne spłycenie 
i schodzenie na m anowce, gdy zapanow ały

w niej k ierunki idealistyczne i nieuchronne ze­
ślizgiwanie się kierunków  m etafizycznych do 
obozu idealizmu. Należy przeanalizować form y 
przejaw iania się k ierunków  subiekty w istycz- 
nych i w olontaryzm u oraz ich skutk i w  biolo­
gii. Należy wreszcie wzmóc pracę nad pod­
noszeniem poziomu ideologicznego, bojowości 
i filozoficznego w yrobienia członków naszego 
Tow arzystw a i w  ogóle biologów.

To jest najpow ażniejszy k ierunek  ofensywy, 
k tó rą  powinno podjąć Towarzystwo, k ierunek 
ofensywy i zadania w ypływ ające konsekw entnie 
z poprzednich i obejm ujące wszystkie poprze­
dnio w ym ienione cele stojące przed nami. Przy 
tym  chciałbym  podkreślić nasz obowiązek sta­
tu tow y w ynikający nie ty lko z postanowień, 
k tóre mówią, że do zadań Tow arzystw a należy 
szerzenie św iatopoglądu m aterialistycznego. 
Obowiązek ten  w ynika dla nas z punktów  mó­
wiących w ogóle o pielęgnow aniu i krzew ieniu 
nauk przyrodniczych. Nie będą bowiem nauko­
wym i badaniam i nie oparte na  m aterializm ie 
dialektycznym .

W szystkie wysiłki, cała praca naszego Towa­
rzystw a w inny być tym  celom podporządko­
wane. I dopiero jeżeli w  roku  przyszłym  bę­
dziemy mogli stw ierdzić, że przyczyniliśm y się 
w  pew nej m ierze do oparcia naszej nauki na 
m aterializm ie dialektycznym , będziem y mogli 
stw ierdzić, żeśmy zadanie sw oje spełnili, bę­
dziemy mogli stw ierdzić celowość istn ienia na­
szego Tow arzystw a.

(Spraw ozdan ie z  W alnego Z grom adzen ia  P olskiego  
T ow . P rzyro d n ik ó w  im . K opern ika  —  na stro n icy  179)

Żubry w Gorcach

Jeszcze w  p ierw szych  latach  X X  w ieku na terenie  
Polski żyło blisko 700 żubrów. Liczba ich po pierw szej 

w ojnie św iatow ej zm alała do 3 sztuk, jakie uchow ały  
się jedynie w  lasach  Pszczyny. Z tych  n iedobitków  oraz 

z 2 sztuk zakupionych w  N iem czech przez poznański 
ogród zoologiczny i  3 sztuk przez Zoo w arszaw skie  

rozpoczęto restytucję ginącego gatunku. T roskliw e sta­
rania dały dobre w yn ik i i dziś w  hodow li żubrów  P o l­
ska przoduje innym  krajom .

W bieżącym  roku pogłow ie osiągnęło już przeszło  
90 sztuk.

Poniew aż n iektóre nasze żubry posiadały znaczną  

dom ieszkę k rw i rasy kaukaskiej, która w yg in ęła  do­
szczętnie około 30 la t tem u — pow stała  m yśl rozdzie­
len ia  hodow li na dw ie grupy. Grupa lin ii b iałow ieskiej 

skupia się  w  Pszczynie (im iona żubrów  od liter  PI) 
i w  B ia łow ieży  (im iona od liter  Po), a grupę z dom ie­
szką krw i kaukaskiej (im iona od liter  Pu) w  puszczy  

N iepołom ickiej i w  Gorcach. Ten ostatn i rezerw at za­
łożono w iosną  1950 roku w  dolinie rzeczki Łopuszny.

Zam ieszczone zdjęcie S tan isław a M u c h y  przed­
staw ia żubry w  ich  now ej, górskiej siedzibie. (al)
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EUGENIUSZ SZULC (W arszawa)

Orientacja teren ow a u m rów ek
M rówki od daw na budziły uw agę człow ieka, zadzi­

w iając go sw ym i n iezw yk łym i cecham i. P rzyp isyw ano  
im  w prost ludzkie w łaściw ości.

Któż n ie  spotkał się z bajkam i, w  których przym io­
ty m rów ek staw iane są ludziom  za w zór godny n aśla­
dowania.

Przejaw y życia socjalnego, zespołow a praca, w za­
jem ne porozum iew anie się, grom adzenie zapasów  po­
karm ow ych i hodow la grzybków  w  m row isku, w ypra­
w y w ojenne, ciekaw y polim orfizm  i ty le  innych  rzadko  
w  św iecie  zw ierzęcym  spotykanych w łaściw ości, zw ró­
ciło już daw no u w agę przyrodników  n a  te  owady. 
M rówki okazały się rów nież doskonałym  ob iektem  ba­
dań zoopsychologicznych.

Do w yżej w zm iankow anych  cech, które są w yrazem  
bogatego zróżnicow ania b iologicznego i w ysoko rozw i­
n iętego instynktu  socjalnego, na leży  dorzucić w ażną  
dla psychologa w łaśc iw ość  p lastyczności instynktu  
m rów ek, która objaw ia się w  ich  przystosow aw czych  
zdolnościach. N ie bez znaczenia pozostały w zględ y  prak­
tyczne, jak częstość ich  w ystępow an ia  i w zględn a ła t­
w ość zakładania sztucznych m row isk w  pracow niach.

W śród badaczy życia  i zachow ania się  m rów ek, dają 
się zauw ażyć znaczne różnice w  zapatryw aniach na  
istotę zagadnienia. Gdy jedni, szczególn ie daw niejsi 
biologow ie, skłonni b y li w idzieć w  tych  ow adach od­
bicie ludzkich  cech, inni reprezentują d iam etraln ie  
przeciw ne stanow isko. W idzieli oni w  m rów ce m in ia ­
turow y autom at, którego zachow anie m ożna w  zupeł­
ności w ytłum aczyć przyjęciem  tezy sztyw nych  reakcji 
przym usow ych na bodźce pochodzące z otoczenia. W ięk­
szość badaczy zajęła  stanow isko pośrednie, w ykazując  
sw ym i pracam i, iż zakładanie istn ien ia  in styn k tu  n ie  
sprow adza się do w yłączn ie sztyw nych  stereotypow ych  
reakcji.

W ykazali oni m iędzy innym i is tn ien ie  pam ięci osob­
niczej oraz w zm iankow aną już p lastyczność instynktu . 
Prawda, jak  podaje szw ajcarski m yrm ekolog R udolf 
B r u n, na którego w ypadnie się nam  jeszcze pow ołać, 
plastyczność instynktu  m rów ek, polega przede w szy st­
kim  na tym , iż in stynkt tych  ow adów  znajduje się  
obecnie ciągle jeszcze w  trakcie rozw oju filogen etycz­
nego i  n ie  okrzepł dotąd w  dziedzicznie przekazyw any  
zespół sztyw nych  autom atycznych reakcji.

W śród różnorodności n iezw yk le ciekaw ych  proble­
m ów  n asuw ających  się badaczow i psych ik i m rów ek, 
zatrzym ajm y się nad zjaw isk iem  ich  orientacji w  tere­
nie; ściślej m ów iąc, zapoznajm y się z n iektórym i po­
glądam i na doniosłość zm ysłu  w ęch u  i słuchu  w  orien­
tacji przestrzennej pew nych  gatunków  m rów ek.

N ie należy zapom inać o tym , iż w  ślad za bogatym  
zróżnicow aniem  m orfologicznym  członków  rodziny  
F orm icidae  nastąpiło  ich  silne zróżnicow anie fizjo lo ­
giczne i biologiczne, tak że w szelk ie  generalizow anie  
w yn ik ów  tyczących się jednego gatunku, na gatunki 
pokrew ne (nie m ów iąc już oczyw iście o różnych ro­
dzajach) n ie  m oże tu  m ieć absolutnie zastosow ania.

Szukając odpow iedzi na  pytanie, czym  kierują się  
w ędrujące w  teren ie m rów ki i co u łatw ia im  odnale­
zien ie m row iska, przypatrzm y się zachow aniu p oje­
dynczo w ędrującej m rów ki. Zrazu m ożna by dojść do 
przekonania, iż ow ad porusza się bęzplanow o, zbacza 
z raz obranego kierunku, cofa się itd. Gdyby jednak  
m im o to obserw ator zadał sobie trud nieprzeryw ania  
obserw acji, a co w ażn iejsze zaznaczał w  terenie prze­
bytą  przez ow ada drogę, dojdzie po pew nym  czasie  
do zgoła odm iennego zdania. Z p laniku topograficznego  
terenu, na którym  uw idoczniona została droga m rów ki, 
ła tw o się m ożna przekonać, iż zw ierzę porusza się za­
sadniczo po lin ii prostej, m im o przygodne odchylenia, 
zachow ując p ew ien  stały kierunek w ędrów ki. W dro­
dze pow rotnej n ie  trzym a się niew olniczo pierw otnej 
trasy, choć przebiega zasadniczo do niej rów nolegle.

A utorem  pierw szej m etody graficznej tego rodzaju, 
analizującej zachow anie zw ierzęcia w  terenie był 
V. C o r n e t z  (1910). Już na  k ilka la t przed Cornetzem, 
udało się francuskiem u b iologow i H. P i e r o n o w i ,  
za pom ocą prostego dośw iadczenia w ykazać stałość  
k ierunkow ości ruchu pojedynczo w ędrującej m rówki. 
A utor zaobserw ow ał m ianow icie oddalającą się od 
gniazda m rów kę; w  od ległości śc iśle  odm ierzonej 
(punkt X  na rys. 1, z lew ej strony) k ład ł na drodze ow a­
da liść  z kroplą  m iodu lub  inną przynętę. Podczas na­
sycan ia  się  ow ada pokarm em , badacz przenosił ostrożnie  
liść na oddalone o k ilka m etrów  m iejsce, posiadające  
zbliżony charakter podłoża (punkt X  na prawo). M rów ­
ka po nasycen iu  udaw ała  się w  drogę pow rotną, rów ­
noległą  do drogi pierw otnej. Co ciekaw e, zw ierzę w ę ­
drow ało obecnie tak daleko po now ej drodze, jak daleko  
m usiałoby w ędrow ać z punktu X  do m row iska. Po  
przejściu takiego w łaśn ie  odcinka m rów ka zaczęła za­
taczać sp iralę szukając m row iska.

U derzają w  tym  dośw iadczeniu  dw a m om enty: 
utrzym anie rów noległego kierunku m arszu, co nasuw a  
przypuszczenie, iż zw ierzę posługuje się  sw ego rodzaju  
kom pasem  oraz znajom ość długości przebytej trasy.

P obieżna już obserw acja  nakazuje odrzucić przypu­
szczenie, iż  m rów ka poznaje z oddali położenie m row i­
ska dzięki w ęch ow i lub w zrokow i. Jak bow iem  każdy  
sam  m oże się  przekonać, ow ady przebiegają najspokoj­
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niej v<r od ległości k ilku  centym etrów  od siln ie pachną­
cego m iodu oraz n iezdolne są zauw ażyć ruchu dłoni 
z odległości 1,5 m etra. W sw oim  czasie starano się roz­
w iązać tę  zagadkę w  w ygodny sposób, zakładając is t­
n ien ie specjalnego „m agnetyzm u '1 czy „tropizmu" m ro­
wiska.

Odrzucając w yłączn e posługiw anie się zm ysłem  na­
pięcia m ięśniow ego, czyli tzw . zm ysłem  kinestetycznym , 
który pozw alałby pow tórzyć w  drodze pow rotnej, ko­
lejne praw o- i lew ostronne skręty trasy (oczyw iście  
w  odw rotnym  porządku do ich  kolejności w  drodze 
pierw otnej), zatrzym ajm y się nad rolą bodźców  w ęch o­
w ych i w zrokow ych.

O niepośledniej roli, jaką u pew nych przynajm niej 
gatunków  m rów ek odgryw a zm ysł pow onienia, a śc i­
ślej m ów iąc, zm ysł topochem iczny, przekonano się już 
dawno, z k lasycznego dośw iadczenia Ch. B  o n n e t a, 
francuskiego naturalisty w ieku O św iecenia. W ystarczy  
przeciągnąć w  poprzek drogi m rów czej szklaną pa­
łeczką, aby w yw ołać krótkotrw ałe, n iem niej jednak  
w yraźne zam ieszanie w  ruchu ow adów . M rów ki gro­
m adzą się po obu stronach pow stałego pasm a w ahając 
się je przekroczyć. D ośw iadczen ie to daje całkow ity  
efekt jedyn ie w  odniesien iu  do gatunków  n ie opatrzo­
nych dobrym  w zrokiem  (np. L asius n iger  lub L asius fu- 
liginosus). U gatunków  posiadających dobry w zrok, pró­
ba B onneta daje n egatyw n y w yn ik , tzn. zw ierzęta  nie 
dezorientują się po napotkaniu  przerw y na sw ej ścieżce.

p o k a r m  ■

B
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mrowisko

Rys. 2. Schem at ilustrujący eksperym ent B ethego

U zupełn ieniem  w zm iankow anego w yżej dośw iadczenia  
był eksperym ent przeprow adzony przez B e t h e g o  
o przebiegu następującym : na drodze licznie uczęszcza­
nej przez m rów ki z gatunku L asius n iger  lub  fu lig ino- 
sus kładziono trzy, stykające się sw ym i zakończeniam i, 
drew niane listew ki, z których środkow ą m ożna było  
obracać o 180° (rys. 2); po pew nym  czasie, gdy m rów ki 
osw oiły  się  z obcym  przedm iotem  i przebiegały sw o­
bodnie w zdłuż listew ek , obracano szybko środkow ą  
z nich; m im o iż ciągłość drogi n ie  została w  niczym  
naruszona, ow ady w zdragały  się  w stąpić na środkową  
listew kę. B ethe w yciągnął z dośw iadczenia w niosek , iż 
ślad w ęchow y pozostaw iony na ścieżce, posiada k ie ­
runkową zm ianę natężenia, że  jest, inaczej m ów iąc, spo­
laryzow any. Potem  pow rócim y jeszcze do słuszności 
tej tezy.

D alsze w ażne rozw in ięcie  zagadnienia znaczenia  
zm ysłu w ęchu w  życiu  m rów ek  przyniosły badania F o- 
r e 1 a. M rów kę z gatunku F orm ica ru ja , pozbaw ioną  
przez polakierow anie oczu, zdolności posługiw ania się 
w zrokiem , przenosił badacz na znaną jej ścieżkę. O śle­
pione zw ierzę potrafiło, choć n ie  bez trudu, odnaleźć 
m row isko; następnie w  to sam o m iejsce przenosił Forel 
inną m rów kę z tegoż gniazda, której am putow ał czułki 
nie naruszając w zroku. Z w ierzę takie, pozbaw ione zdol­

ności reagow ania na bodźce dotykow e i w ęchow e za­
razem, g inęło  po słabych, bezow ocnych próbach po­
w rotu do m rowiska. N a podstaw ie szeregu obserw acji 
i dośw iadczeń w ykonanych w  początkach obecnego stu ­
lecia, doszedł Forel do w niosku, iż zlokalizow anie zm y­
słu w ęchu i dotyku w  tych  sam ych narządach, pow o­
duje w  konsekw encji sw oiste, dla n as zupełnie niezro­
zum iałe reakcje dotykow o-w ęchow e. M rówki poznają 
otoczenie m. in. przez odczuw anie ukształtow anych, tj. 
zw iązanych z w yobrażeniem  kształtu  i charakteru po­
w ierzchni, jakości zapachow ych. Za pom ocą tego  
sw oistego u m rów ek zm ysłu  topochem icznego, jest m oż­
liw e  do przyjęcia (co zresztą potw ierdziły  późniejsze  
eksperym enty), iż zw ierzęta  te  zapam iętując kolejność  
w łaściw ości napotykanych odcinków  przebytej drogi, 
potrafią w  drodze pow rotnej posiłkow ać się tego ro­
dzaju „mapą zapachow o-dotykow ą“ jako jednym  ze 
źródeł orientacji przestrzennej. Po tym , co tu p ow ie­
dziano, staje się zrozum iałe, dlaczego w arunkiem  po­
w odzenia eksperym entu P ierona było  przeniesienie  
zw ierzęcia w  m iejsce podobne do pierw otnego; chodziło  
o zachow anie podobieństw a topochem icznego obu 
punktów. O w ażności tego czynnika m ożna się łatw o  
przekonać, zm ieniając sztucznie w łaściw ości podłoża 
na drodze, którą, w ed le przypuszczenia, będzie w racała  
mrówka. W tym  celu w ystarczy np. zasypanie piaskiem  
traw y lub w yłożen ie m chem  strefy p iaszczystej; zw y ­
k łe  w ym iecen ie terenu n ie  w ystarcza. Owad na n iezna­
nym  teren ie w ykazuje znaczną dezorientację, zbacza­
jąc z dotychczasow ego kierunku m arszu. Podobne w y ­
n ik i otrzym yw ał Brun, przenosząc osobniki gatunku  
F ormica ru fa  na teren  od legły  o 32 m  od ich  gniazda, 
na m iejsce ich  daw nego, opuszczonego i n ie odw iedza­
nego co najm niej od 10 dni m row iska. W szelkie daw ­
ne ślady zapachow e zostały, w  dodatku, zm yte przez 
deszcz, a dla ostrożności, daw na trasa, łącząca oba m ro­
w iska, została dokładnie w ym ieciona. Pom im o to, na 
sześć przeniesionych ow adów , trzy już po k ilku  m inu­
tach odnalazły drogę powrotną.

W pew nym  stopniu zadow alające w ytłum aczenie, 
w spom nianej poprzednio zagadki zachow ania stałości 
kierunku m arszu, znajdujem y w  teorii i  potw ierdza­
jącym  ją eksperym encie w ykonanym  w  1913 r. przez
F. S a n t s c h i e g o .  U czony ten, opierając się na zło­
żonej budow ie oka m rów ki, w ypow iedzia ł pogląd, iż 
każde oczko pojedyncze stanow i kom pas św ietln y  do­
zw alający przez ścisłe z lokalizow anie obrazu słońca na 
siatków ce określonych oczek zachow ać w  drodze po­
wrotnej kierunek o n iezm iennym  w obec słońca kącie. 
Teoria znalazła potw ierdzenie w  p om ysłow ym  ekspe­
rym encie dokonanym  przez tegoż uczonego. Zacieniał 
on część terenu, przez który przechodziły m rów ki zdą­
żające do gniazda i przy pom ocy zw ierciad ła  rzucał im  
obraz słońca ze strony przeciw nej. O w ady obracały się  
w ów czas o 180° i w ędrow ały  w  k ierunku przeciw nym  
niż m row isko. K ierunek ruchu zw ierząt m ożna było  
dow olnie zm ieniać obracając zw ierciad ło  o p ew ien  kąt.

O roli^słońca jako punktu orientacyjnego w  w ędrów ­
kach m rów ek przekonuje raz jeszcze głośny ekspery­
m ent Bruna, który, rzec m ożna, jest odw róceniem  pró­
by Santschiego. W m iejsce sztucznie zm ienianej po­
zycji obrazu słońca, w yzysk iw ał Brun naturalne prze­
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suw anie się słońca na  nieboskłonie, aby stw ierdzić, 
w  jakim  stopniu odbije się to na  zachow aniu  ow adów. 
M rów kę z gatunku L asius n iger, w ędrującą z m row i­
ska w  kierunku słońca (rys. 3), przykryw ał badacz pu­
dełkiem  w  punkcie X  na przeciąg dw óch godzin. Po  
tym  czasie uw aln iał zw ierzę, które rozpoczynało marsz 
pow rotny w  kierunku odchylonym  na praw o o ty le  
stopni, o ile  w  tym  czasie słońce przesunęło się  na lew o. 
Przy zm ianie czasu zatrzym ania m rów ki, każdorazow e  
odchylenie marszu pow rotnego od kierunku drogi p ier­
w otnej odpow iadało z dużą dokładnością k ątow i prze­
sunięcia tarczy słonecznej.

Rys. 3. Schem at ilustrujący dośw iadczenia Bruna

C iekaw e jednak, że zarów no to  ostatn ie dośw iadcze­
nie, jak rów nież eksperym ent P ierona d aw ały  w ynik i 
pozytyw ne jedynie w  odniesieniu  do gatunk ów  posia­
dających słaby w zrok (np. M yrm ica , L asiu s); m rów ki 
opatrzone dobrym w zrokiem  (np. F orm ica) zdążały  
w prost do m row iska n iezależn ie od stopnia p rzesun ię­
cia się źródła św iatła. T ę sam ą różnicę w  zachow aniu  
się obu grup rodzajow ych zauw ażył Brun zm uszając  
w  sztuczny sposób (np. przez zagrodzenie dłonią) 
ow ady do zm iany k ierunku ich m arszów ; przeprow a­
dzał je  w  ten  sposób po dow olnych trasach prostych  
lub załam anych, do m iejsc od ległych  o k ilk a  m etrów  
od m row iska, uw aln iał je  i obserw ow ał ich próby od­
nalezien ia  drogi pow rotnej. Jak już pow iedziano, F or­
m ica  ru fa  potrafiła w  krótkim  czasie w rócić do m ro­
w iska, bezpośrednim  m arszem  po cięc iw ie skracając  
sobie w y g ię tą  łukow ato drogę przym usową. W  tych  sa­
m ych w arunkach L asius niger n ie  potrafiła sobie po­
radzić. BrUn jest zdania, iż form y rozporządzające do­
brym  w zrokiem , opierają się w  sw ych  w ędrów kach  na  
rozpoznaw aniu położenia dużych przedm iotów  znaj­
dujących się  w  sąsiedztw ie ich m row iska. N ajpraw do­

podobniej rozm aitość obrazu tychże przedm iotów  (np. 
dom ów, drzew  itp.) stanow i dla ow ada punkt u łatw ia­
jący  m u  orientację w  terenie.

Chcąc zrozum ieć isto tę  m echanizm u tych zjaw isk  
n ie  w ystarczy  przeprow adzanie drobiazgow ych naw et 
obserw acji i dośw iadczeń w  terenie. Zespół działają­
cych na organizm  czynników  w arunkujących jego za­
chow anie jest w  takich okolicznościach nieskończenie  
w ielk i i  oczyw iście  nieznany. Toteż, aby złożone pro­
cesy  reakcji poddać analizie, by sprow adzić do pro­
stych, zrozum ialszych i pow tarzalnych, n ależy je  „roz­
łożyć  na czynniki proste" w  eksperym encie laborato­
ryjnym .

A utorem  licznych  pom ysłow ych  analiz laboratoryj­
nych  tego typu był w yżej w ym ien iony R udolf Brun. 
Z asadnicze eksperym enty przeprow adzał on za pom ocą  
przyrządu w łasnej konstrukcji, składającego się z okrą­
g łego sto lika, którego środkow a część tarczy daje się  
obracać. K raw ędź sto lika łączy się przy pom ocy szk la­
nej rurki z kolonią m rów ek służących do dośw iadczeń; 
w  środku tarczy obrotow ej (lub na p latform ie m iesz­
czącej się na  w prost m row iska) znajduje się przynęta  
w  postaci pokarm u lub poczw arek m rów czych. Całość 
um ieszczona jest na statyw ie, dozw alającym  regulow ać  
kąt nachylen ia  sto lika w zględem  podłoża. Brun anali­
zując n iek tóre z poprzednio przytoczonych obserw acji 
i dośw iadczeń terenow ych, w ykazał, iż n ie  udaje się  
w yw ołać  zjaw iska  B e t h e g o  z m rów kam i przenoszą­
cym i poczw arki do m row iska; m rów ka trzym ająca  
larw ę w  żuw aczkach, przeniesiona z p latform y na śro­
dek stolika, z g łow ą zw róconą w  kierunku platform y, 
n ie  dostrzega błędu i w ędruje przed siebie oddalając  
się  od m row iska. Inaczej zachow ują się  m rów ki, k tó­
rym  na p rzynętę kładziono pokarm; tę  już po krótkim  
m arszu w  n iew łaściw ym  kierunku korygują błąd  
i zw racają  się  w  kierunku m row iska. N ie bez znaczenia  
jest, iż korektyw a położenia następuje tym  szybciej, 
im  bliżej gniazda przesadzono m rów kę. Brun przypusz­
czał, iż ślady  w ęch ow e pozostaw iane na drogach w ę ­
drów ek posiadają zm ienną in tensyw ność, zależną od 
kierunku, w  którym  posuw a się ow ad. W sąsiedztw ie  
m row iska, drogi nasycone są sw oistym  zapachem  gn ia­
zda (odpow iadającym  śc iś le  zapachow i poczw arek); in ­
ten syw n ość  zapachu obniża się w  m iarę oddalania się  
od gniazda. O dw rotnie dzieje się z zapacham i pokar­
m ow ym i. T e są najin tensyw niejsze w  pobliżu źródeł 
pokarm ow ych; w  m iarę zbliżania się do m row iska, ich  
natężen ie staje  się coraz słabsze. W ten  sposób droga 
w  pobliżu m row iska nasycona jest siln ie zapachem  
larw , słabo zaś zapachem  pokarm ow ym . M rówka, 
w  dośw iadczen iu  B ethego, napotyka na granicy obu 
przednich  odcinków  nagłą  różnicę natężen ia  bodźców  
w ęch ow ych , co pow oduje dezorientację tym  siln iejszą, 
im  d łuższy jest środkow y, obrócony odcinek. N ega­
ty w n y  w y n ik  dośw iadczenia z m rów kam i, noszącym i 
la rw y  przez dłuższy czas, tłum aczy s ię  w edług Bruna  
tym , iż ich  droga będąc w  tym  w ypadku jednostajn ie  
nasycona zapachem  larw  z jednej, a m row iska z dru­
giej strony, n ie  jest k ierunkow o spolaryzow ana i n ie  
dostarcza zw ierzęciu  koniecznych bodźców  orien tacyj­
nych. Gdy jednak  drogę łączącą m row isko i platform ę  
z larw am i, podzielono na dw a odcinki różniące się
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w łaściw ościam i pow ierzchni (np. p ierw szą połow ę w y ­
łożono ig łam i jod łow ym i kładzionym i podłużnie, w  na­
stępnej zaś poprzecznie), i w  tych w arunkach obrócono
0 180° środkow ą część stolika, w ów czas n ie  50%, jak 
poprzednio, lecz około 87% zw ierząt, po kilku  przy­
padkow o zrobionych krokach, kierow ało się w  stronę 
m rowiska. B yło  to  całkow ite potw ierdzenie hipotezy  
Forela; m rów ki rzeczyw iście b yły  zdolne skojarzyć 
w łaściw y kierunek drogi z kolejnością w ystępow ania  
sw oistych  „form zapachow ych1' podłoża.

W oparciu o dotychczasow e badania b iolog S c h n ę -
1 r 1 a (1944 r.) przypisał m rów kom  zdolność posługiw a­
nia się różnym i bodźcam i k ierunkow ym i działającym i 
na różne zm ysły  zw ierząt; m rów ki m ają m ożność do­
konyw ania w yboru m iędzy bodźcam i w  w ypadku, gdy

okoliczności un iem ożliw iają  im  posiłkow anie się zasa­
dniczym , dla danego gatunku, typem  orientacji. Idąc 
po tej lin ii rozum ow ania, an gielsk i m yrm ekolog J. D. 
C a r t h y  starał się w  sw ych  badaniach (1951) nad za­
chow aniem  m rów ek gatunku L a s iu s  n ig e r  oraz L . fu l i -  
g in o su s  rozw iązać dw a zagadnienia, a m ianow icie: jaką  
rolę w  m echanizm ie ich  orientacji odgryw ają bodźce 
poboczne obok bodźca zasadniczego oraz w  jakim  sto­
pniu różni się zachow anie obu tych  pokrew nych ga­
tunków  w  identycznych  w arunkach eksperym entalnych.

D ośw iadczenia prow adzone b yły  przy pom ocy przy­
rządu będącego m odyfikacją  w ym ien ionego  w yżej 
stolika obrotow ego Bruna. Składa się  on (rys. 4) z obro­
tow ej szklanej tarczy (areny), ponad którą znajduje się 
przeźroczysta pokryw a zaopatrzona w  centraln ie po­
łożony otw ór. W bocznej, dającej się obracać ściance  
m etalow ej um ieszczono osiem  otw orów , z których sie­
dem jest sta le  zasuniętych , jeden  zaś otw arty  i połą-

Rys. 5. Początkow e zachow anie się m rów ki 
L a s iu s  n ig e r

czony rurką z m row iskiem . Jako przynęty używ ano  
poczwarek, które kładziono na środku tarczy. K ażdora­
zowa droga m rów ki zarysow yw ana przy pom ocy tzw . 
derm atografu na pokryw ie, poddaw ana była  analizie; 
w yznaczano jej długość i średnią prędkość ruchu. 
W celu scharakteryzow ania zachow ania się zw ierzęcia, 
autor w prow adził pojęcie „błądzenia*1 (V a g ra n c e ),  które 
wyraża się  wzorem : a  =  1 — p /l (p =  średnica tarczy, 
1 =  długość drogi) i określane jest w ielkością  u łam ­
kową.

W pierw szym  ćw iczeniu  przesadzano m rów kę bez­
pośrednio z gniazda przez otw ór w  pokryw ie na larw y. 
Z w ierzę chw ytało jedną z nich  w  żuw aczki i  biegało  
po arenie, zataczając charakterystyczne p ętle  przypo­
m inające lo t zw iadow czy ow adów  (rys. 5); po kilku  m i­
nutach eksperym entator delikatnie naprow adzał b łą­
dzącą m rów kę do w yjścia . Zazwyczaj w racała  ona 
z m row iska po now ą larw ę, jeśli to n ie  następow ało, 
eksperym entator przesadzał ją ponow nie na arenę.

Już po kilku próbach daw ało się  zaobserw ow ać  
znaczne skrócenie przebieganej trasy, co św iadczyło, 
iż m rów ka nauczyła się  znajdyw ać w yjśc ie  (rys. 6).

Poszukując w łaściw ej przyczyny w arunkującej po­
w rót do m row iska, n a leży  odrzucić w p ły w  zm ysłu  k i-  
nestetyczn ego; droga pow rotna zbyt różniła się od dro­
gi w ejściow ej, by m ożna było przypuścić zapam ię­
tyw anie i odtw arzanie kolejności skrętów  obu tras. 
A by przekonać się o w p ływ ie  orientacyjnym  bodźców  
w ęchow ych , obracano podczas pobytu  ow ada przy lar­
wach, tarczę o 180°. W e w szystk ich  w ypadkach, zacho­
w an ie obu gatunków  badanych przez autora, ujaw niło  
duże różnice. M rówki L . n ig e r  nie w yk azały  znacznych  
dezorientacji podczas drogi pow rotnej (rys. 7). Gdy je­
dnak obracano sam ą ściankę przyrządu w  taki sposób, 
że na m iejsce dotychczasow ego przejścia nasuw ał się

A B

Rys. 6. D roga m rów ki L a s iu s  n ig e r  
podczas 10. i  1 1 . przebiegu
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jeden z dotychczas zam kniętych otw orów , m rów ki m ia­
ły  w ie le  trudności ze znalezieniem  w yjścia , m im o że za­
sadniczy kierunek drogi pow rotnej b y ł w łaściw y. 
Zw ierzęta przeszukiw ały czułkam i ściank ę tak długo, 
aż natrafia ły  na daw ny, obecnie zam knięty  otwór,

A B

Rys. 7. R óżnice w  dezorientacji u  m rów ki L a s iu s  
n ig e r  (A) i L. fu l ig in o s u s  (B) po obrocie tarczy  

o 180°

przy którym  się zatrzym yw ały. N ajw idoczniej m im o  
orientacji w zrokow ej w arunkującej w ytyczen ie  w ła śc i­
w ego kierunku, n ie  bez znaczenia jest zm ysł w ęch u  ko­
nieczny do zlokalizow ania w yjścia . Tego sam ego do­
w odzi zachow anie m rów ki po am putacji czułków , oraz 
silna dezorientacja przy pow rocie po zm yciu  areny  
wodą i alkoholem .

W tych  sam ych w arunkach m rów ki gatunku L a ­
s iu s  fu l ig in o s u s  w ykazały  zupełną dezorientację po  
obrocie tarczy, b iegnąc w  k ierunku odw rotnym  do 
tego, jakim  przebiegały w ielokrotn ie  poprzednio (rys. 7).

O w p ływ ie  św iatła  na orientację L . n ig e r  przeko­
nuje seria dośw iadczeń, w  których zm ien iano podczas 
pobytu m rów ki przy larw ach  ośw ietlen ie  norm alne na 
św iatło  czerw one. Od daw na w iadom e było , iż m rów ki 
nie reagują na tego rodzaju o św ietlen ie; w yzysk ano to 
praktycznie przeprow adzając obserw acje życia  w  m ro­
w iskach przy zastosow aniu  czerw onych filtrów , co 
u tych n egatyw nie fototropijnych zw ierząt n ie w y w o ­
ływ ało  żadnych zakłóceń. P ow rót w  św ie tle  czerw onym  
nastręczał m rów ce znaczne trudności (rys. 8); zw ierzę  
traciło orientację szczególnie w  ustalan iu  zasadniczego

A B

Rys. 8. Z achow anie się m rów ki L a s iu s  n ig e r  (A) 
i L . fu l ig in o s u s  (B) po zastosow aniu czerw onego  

filtru

kierunku drogi, sam o odnalezienie otw oru w y jśc io ­
w ego, po dojściu  do znanego sobie odcinka ścianki, 
było  praw idłow e. R ów nież prędkość ruchu w  zm ien io­
nych  w arunkach  u legała  w idocznem u obniżeniu. N ie  
bez znaczenia okazał się k ierunek padającego św iatła ;

przy zm ian ie ośw ietlen ia  górnego na boczne, w ystępo­
w ały  znaczne zakłócenia  w  długości przebytej drogi, 
w  prędkości ruchu, oraz w  w artości „błądzenia“.

W poszukiw aniu  w łaściw ego  źródła orientacji 
w zrokow ej, którym  m usiało  być św iatło  asym etrycznie  
padające, Carthy zw rócił uw agę na św iatło  odbite od 
przedm iotów  otaczających przyrząd. Z asłanianie tw a­
rzy czarną m aską, co zresztą poprzednio już Brun prak­
tykow ał, n ie  daw ało rezultatu. Po otoczeniu przyrządu  
paraw anem  w ystąp iły  pew ne objaw y dezorientacji 
w  drodze pow rotnej (rys. 9). D la przykładu w arto za­
poznać się  z w artościam i drogi ( w  calach), błądzenia, 
czasu (w  sek.) oraz prędkości (w  calach na sek.) dla 
m rów ki oznaczonej num erem  27, u której różnice w  za­
chow aniu  w ystąp iły  szczególnie siln ie.

W arunki drogi D ługość B łądzenie Czas Prędkość  
pow rotnej

Z acienienie 109,0 0,951 171,0 38,3
Norm alne 25,1 0,558 82,0 18,4
Z acienienie 96,7 0,945 205,0 28,2
N orm alne 11,8 0,197 18,0 39,3
Z acienienie 34,8 0,848 68,0 30,7
N orm alne 7,0 0,128 8,5 49,4

N a ogół jednak zacienian ie paraw anem  nie w yw oły ­
w ało  znacznych zakłóceń.

A  B

R ys. 9. Z achow anie się m rów ki L a s iu s  n ig e r  (A) 
i L . fu l ig in o s u s  w  polu zacienionym.

O statnie, rew elacyjne badania F r i s c h a nad w yzy ­
skaniem  św iatła  spolaryzow anego w  orientacji prze­
strzennej pszczół (zainteresow ani znajdą na ten  tem at 
ciekaw y artykuł prof. W ojtusiaka zam ieszczony  
w e „W szechśw iecie", 1951, nr 10), a przede w szystk im  
prace V o w l e s a  z 1950 r. kazały i w  danym  w ypadku  
podejrzew ać podobne zależności. V ow les w ykazał, iż 
m rów ki gatunku M y r m ic a  ru g in o d is  zupełn ie w yraźnie  
zm ien iały  k ierun ek  drogi pow rotnej pod w pływ em  
zm iany kąta  płaszczyzny św iatła  spolaryzow anego, k tó ­
rym  ośw ietlano  przyrząd; podobne zjaw isko zaobser­
w ow ał ten że badacz u w ędrujących w  terenie m rów ek  
gatunku M y r m ic a  la e v in o d is .

Badania C arthyego nad L a s iu s  n ig e r  potw ierdzają  
dotychczasow e w yn ik i uzyskane przez V ow lesa. R óż­
nica w  zachow aniu  się m rów ki w  św ietle  spolaryzo­
w anym  i zw yk łym  (ośw ietlen ie elektryczne w raz z za­
c ien ien iem  przyrządu przez parawan) jest dość znaczna  
(rys. 10), co w yraża się w  różnej postaci „błądzenia", 
które w yn osi dla św iatła  zw ykłego średnio 0,714, zaś 
dla spolaryzow anego ty lk o  0,543. Zauważono zależność  
tej w ie lk o śc i od kąta  p łaszczyzny polaryzacji: w raz ze 
w zrostem  kąta  rośnie w artość „błądzenia11. Chociaż
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Carthy n ie w ykazał ścisłej zależności zm iany kierunku  
marszu od w ielkości kąta  polaryzacji, n iem niej przy­
puszcza, iż m rów ki podczas sw ych w ędrów ek w  dni 
bezsłoneczne, potrafią zachow ać kierunek m arszu, na 
podstawie odbitego od chm ur św iatła  spolaryzowanego. 
N ie opublikow ana dotąd praca nad orientacją tere­
now ą u m rów ki L a s iu s  n ig e r  w ykonana przez uczen­
nicę Frischa I l s ę  S c h i f f e r e r ,  m a podobno w  zu­
pełności potw ierdzać pow yższe przypuszczenie.

Jak należało się spodziewać, zm iana ośw ietlen ia , za­
ciem nianie oraz w prow adzanie filtrów  czerw onych w  n i­
czym nie zakłócała norm alnego zachow ania się m rów ki 
L a s iu s  fu l ig in o s u s  (rys . 8). O w ady zachow yw ały w łaści­
w y  kierunek drogi pow rotnej i znajdyw ały  otw ór w y j­
ściow y prow adzący do m row iska. Jak z tego w ynika, 
ich orientacja opiera się przede w szystk im  na reakcjach  
w ęchow ych. Już sam a obserw acja biegnącej m rów ki 
nasuw a to przypuszczenie. Owad porusza się  stosun­
kow o w olno, dotykając podłoża czułkam i (ciekawe, iż 
oślepiona m rów ka gatunku L . n ig e r  porusza się w  po­
dobny sposób). M rów ka od czasu do czasu podgina od­
w łok pod przednią część ciała i ociera go koniuszkiem  
o podłoże. Podczas tej czynności, która zachodzi 
szczególnie często w  stan ie w zburzenia psychicznego  
owada, podczas przenoszenia larw , zw ierzę w ydalało  
z odbytu kropelk i p łynnej substancji pozostaw ianej na 
trasie marszu. Podobne zjaw isko obserw ow ał już San - 
tschi w  r. 1923. Okazało się, iż pasem ka pozostaw ianego  
płynu są różnej długości; zw ierzę przenoszące larw y  
do gniazda pozostaw ia pasem ka długie od 3 do 4 cm, 
oddalając się od gniazda pozostaw ia rzadziej pasem ka, 
których długość w yn osi około 3 m m . A naliza chem iczna  
substancji w ykazała, iż je s t to najpraw dopodobniej w y ­
dalina odbytu, o pH. 6,8 a n ie jak  daw niej przypusz­
czano kw as m rów kow y. Przez podaw anie m rów ce roz­
puszczonego cukru zm ieszanego z pew nym i barw nika­
mi, jak zieleń  m etylow a, czerw ień  congo, otrzym ano 
w  pew nych punktach trasy barw ny ślad, dający się 
dobrze zaobserw ow ać pod binokularem .

Pojedyncza m rów ka n ie  m oże jednak praktycznie  
w ykorzystać tych  n iekom pletnych, oderw anych pase­
m ek; inaczej dzieje się, gdy ow ady w ędrują grupam i, 
jak to ma m iejsce w  przyrodzie; w ów czas pow stają  cią­
głe pasm a w ęchow e, które są w ażnym  środkiem  orien­
tacji.

W zachow aniu m rów ki L . fu l ig in o s u s  zachodzi cza­
sam i zjaw isko godne podkreślenia. Zwierzę, po w ie lo ­
krotnym  przenoszeniu larw  z przyrządu do m row iska, 
nagle zatraca orientację k ierunkow ą i n iezdolne jest 
trafić do w yjścia . Odnosi się w rażenie, iż ślad  w ęcho­
w y nagle przestał dlań istn ieć. R zeczyw iście, przesypy­
w anie pyłem  składającym  się  z zarodników  w idłaków  
nie uw idacznia, jak  to dotychczas było, w yschniętego  
śladu trasy. Carthy przypisuje tem u fak tow i duże zna­
czenie w  naturalnym  życiu  m rów ek. O wady zaalarm o­
w ane obfitością pokarm u przyniesionego do m row iska  
przez jedną z m rów ek, w yb iegają  na  jego poszukiw a­
nie, k ierując się najśw ieższym  śladem  zapachow ym , 
którym  jest oczyw iście ślad  drogi przybyłej przed  
chw ilą m rów ki. P odniecen ie w yw ołan e znalezieniem  
obfitego pokarm u, pow oduje ciągłe nasycanie drogi 
substancją zapachow ą, co trw a  aż do stopniow ego w y ­

czerpania źródła i zatracenia przez n ie atrakcyjności. 
W m iarę zm niejszania się liczebności przebiegających  
drogą ow adów , nastąpi w ysych an ie zapachow ych śla­
dów  kierunkow ych. W zjaw isku  tym  leży przyczyna  
znanego już B ethem u faktu, iż m rów ki napotykając na  
trasie m ało  atrakcyjny rodzaj przynęty, n ie  pozosta­
w iają  ślad ów  w zdłuż przebytej drogi.

Z dośw iadczenia w ynika, iż m rów ka L . fu lig in o s u s  
pozostaw ia ślad zapachow y dopiero podczas drugiej lub  
naw et trzeciej drogi pow rotnej, a i w ów czas, jak o tym  
była m owa, nie tw orzy on lin ii ciągłej. Mimo to zw ie­
rzę potrafi, choć n ie  bez trudności, pow rócić do m ro­
wiska, co dowodzi, iż opiera się ono n ie  ty lko  na bodź­
cach w ęchow ych; pew ne znaczenie m ają też w rażenia  
kinestetyczne i w zrokow e.

Rys. 10. Zachowanie się m rów ki L a s iu s  n ig e r  po 
zacienieniu  i zm ianie p łaszczyzny św iatła  spola­
ryzow anego. C — analizator obrócony o 90°.

D — analizator obrócony o 60°

P ew ne w yjaśn ien ie  tego zagadnienia przynoszą dw ie  
prace na tem at orientacji terenow ej m rów ki z gatunku  
M y rm ic a  ru g in o d is .  M a c g r e g o r  (1948) w ykazał 
u tego gatunku n iew ątp liw e posługiw anie się  k ierun­
kow o zorientow anym i śladam i w ęchow ym i. D w a lata  
później, V ow les, w  w zm iankow anej już pracy, udow o­
dnił, iż te sam e ow ady zdolne są w yzysk iw ać bodźce 
optyczne, zachow ując k ierunek m arszu w  zależności od 
kąta padania p łaszczyzny św ia tła  spolaryzow anego. 
Obaj badacze pracow ali w  odm iennych w arunkach, co, 
być m oże, tłum aczy n iezgodność w yników . W tym  
m iejscu  znajduje zastosow anie spostrzeżenie Bruna 
z r. 1915, że jakość badanej reakcji orientacyjnej m ró­
w ek  zależy w  dużym  stopniu od tego, czy m a się do 
czynienia z osobnikiem  pojedynczym , czy też z grupą 
ow adów. N ajpraw dopodobniej w  obu w ypadkach orien­
tacja w  teren ie przebiega w edług innych zasad.

N ależy się spodziewać, że obecne badania są na w ła ­
ściw ej drodze do dalszego w yjaśn ien ia  tego in teresu­
jącego problem u biologicznego.
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KAZIMIERZ BROWICZ (Poznań)

F l o r a  S a c h a l i n u

Sachalin — najw iększa w yspa M orza Ochoc­
kiego leży m iędzy 54°24’ a 45°54’ szerokości 
geograficznej północnej. W yspa ta  zajm uje 
73.997 km 2 powierzchni, posiadając 954 km  dłu­
gości i od 28— 225 km  szerokości. Od lądu  Azji 
oddzielona jes t długą i p ły tką  C ieśniną T a tar-

0-200m  500-1000m

200-500m  powyżej lOOOm

R ys. 1. M apa hipsom etryczna Sachalinu

ską, liczącą w swym  najw ęższym  m iejscu tylko 
7,5 km, a od japońskiej w yspy Hokkaido — cie­
śniną La P erouse‘a. Przez południow y i środ­
kow y Sachalin  przebiegają rów nolegle do sie­
bie, w k ierunku  południkow ym , 2 pasm a gór­
skie, zw ane Zachodnim  i W schodnim. W pa­

śmie w schodnio-sachalińskim  znajduje się n a j­
wyższy szczyt górski Łopatyn (1609 m n. p. m.), 
przew yższający ponad 200 m wszystkie inne 
szczyty. Osadowy charak te r tych  gór świadczy 
o daw nej łączności w yspy z kontynentem .

K lim at w yspy znajduje  się pod wzajem nym  
w pływ em  najw iększego kontynentu , jakim  jest 
Azja i najw iększego z oceanów — Pacyfiku. 
Zaznacza się to szczególnie w yraźnie w różni­
cy pom iędzy tem p era tu rą  zachodniej części w y­
spy (w pływ  kontynentu) a wschodniej (wpływ 
oceanu). P rzy  rozw ażaniu k lim atu  należy jed ­
nak wziąć pod uw agę duże w ydłużenie Sacha­
linu, którego północny koniec znajduje się 
w strefie  w pływ ów  zimnego M orza Ochockiego. 
Ogólnie biorąc, k lim at jest zimny, subarktyczny. 
Okres w egetacji trw a  tu ta j od 97 dni, na dale­
kiej północy, do 157 dni, w środkowej części. 
N ajzim niejszym  m iesiącem  jest styczeń o prze­
ciętnej tem pera tu rze  — 20° na północy i około 
—12° na  południu. N ajcieplejszym i m iesiącami 
są: lipiec i sierpień, o średniej +17°. A bsolutne 
m inim um  wynosi —40°, a m aksim um  +38,5°. 
Ś redn ia  roczna opadów w aha się od 300 mm na 
północy do 800 m m  na południu. Ilość dni w  ro­
ku  z opadam i wynosi około 200. Bardzo charak­
terystyczną cechą są częste w iatry , k tó re  silnie 
w pływ ają  na  sztandarow y w ygląd koron drzew 
tajgi. Ilość dni w ietrznych w  roku wynosi 
260— 320. Duże znaczenie posiadają p rądy  m or­
skie; zim ny prąd  Oyashio obm yw ający wscho­
dnie i północno-zachodnie wybrzeża, oraz cie­
pły p rąd  K uroshio docierający do zachodniej 
st.rony do połowy długości wyspy. Ten prąd 
ciepły w yw iera  bardzo duży w pływ  na rozm ie­
szczenie ciepłolubnej roślinności.

B adania florystyczne Sachalinu zostały roz­
poczęte n iecałe sto la t tem u. Pierw szy zajął się 
tą  flo rą F. S c h m i d t .  B adania jego, ogłoszone 
drukiem  w  1868 r., objęły głównie zachodnią 
i środkow ą część Sachalinu. Od roku 1875, k ie­
dy Sachalin  s ta ł się m iejscem  zesłań, aż do 
roku  1905 w yspa była n iechętnie odwiedzana. 
Z tego okresu znana jes t tylko jedna praca bo­
tan iczna o Sachalinie (K r  a s n  o w, 1896). Po 
w ojnie rosyjsko-japońskiej i po podziale wyspy 
na 2 części — północną (rosyjską) i południow ą 
(japońską), wznowione zostały prace flo rysty ­
czne. Północną część w yspy badali: S i e m i a -  
g i n ,  K a b a n o w ,  K r y s z t o f o w i c z  i P o ­
j ą  r  k  o w  a, południow ą: M i y a b e ,  M i y a k e ,  
K u d o ,  O k a d a  i S u g a w a r a .  Badania te 
odnosiły się przew ażnie .tylko do pew nych ob­
szarów  lub  naw et m ałych obiektów, jak: stoki 
gór, torfow iska itp . Jedyn ie  4-tom owa Ilustra- 
ted Flora of Saghalien  S u g a w a r y  (1937—
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1940) dała pełny spis roślinności. Obecnie, po 
wojnie, k ry tycznym  opracow aniem  flory  Sa- 
chalinu zajm ują sią P o p o w  i T o ł m a c z e w .

Ogólna liczba gatunków  roślin kwiatow ych 
Sachalinu wynosi około 1.000 (wliczając w  to 
100 gatunków  roślin przybyszowych). Dla p rzy­
kładu w arto przytoczyć dane liczbowe odno­
szące sią do flor pobliskich krain. I tak: Kam ­
czatka posiada 828 gatunków , Japonia — 5.729, 
W yspy K urylskie — 768, M andżuria — 1.663, 
Jakucja  — 1.190.

Roślinność Sachalinu zgrupow ana jest, w  8 
zasadniczych zespołów, charakteryzujących się 
ściśle określonym i w arunkam i siedliskowymi — 
są to: tundra, zespół wysokogórski i skalny, 
tajga północna, tajga południowa, zespół łąko-

Rys. 2. K a lo p a n a  p ic tu s  N a k a i. D rzewo  
z rodziny A ra lia c e a e .  Poza Sachalinem  w y stę ­
puje w  M andżurii, na w yspach  K urylskich, na 

Korei, w  C hinach i Japonii
R y s . B . B ia ła só w n a

wy, w odny i litoralny. N ajw ażniejsze a zara­
zem najciekaw sze są: zespół wysokogórski i ta j­
ga, k tórym i też szerzej się zajm iem y.

Roślinność w ysokogórska obejm uje około 200 
gatunków  i zajm uje szczyty gór wznoszące się 
ponad 1000 m n. p. m. Ponieważ wzniesienia 
takie są na Sachalinie często od siebie odda­
lone, roślinność wysokogórska tw orzy jak  gdy­
by w ysepki w śród gęstej, otaczającej je  tajgi. 
Nic więc też dziwnego, że większość gatunków  
tego zespołu to gatunk i rzadkie lub bardzo rza­
dkie, w ystępujące niekiedy ty lko na pojedyn­
czych stanow iskach (np. O xyria digyna). Cie­
kaw ym  również fak tem  jes t to, że w łaśnie na

tę grupę roślm  przypada najw iększa ilość en- 
demitów, i to głównie z rodzaju: Potentilla, 
O xytropis, Cerastium, Campanula  i Saussurea, 
oraz jedyny  endem iczny rodzaj — M iyake. Ro­
ślinność wysokogórska tworzy jak  gdyby dwa 
odrębne zespoły — wyższy i niższy. Wyższy 
(1.300— 1.600 m  n. p. m.) charakteryzuje  się 
przede wszystkim  obfitym  i bujnym  (całe p ła­
ty) w ystępow aniem  wrzosowatych, jak: Ledum  
decumbens, Rhododendron chrysanthum , Rh. 
Redowskianum , Loisleuria procumbens, Phyl- 
lodoce coerulea, Arctous japonicus, Cassiope ly- 
copodioides, C. Redowskii, oraz karłow atych 
krzewów wierzb (Salix berberidifolia, S. fu -  
mosa). Z roślinności zielnej po najw yższe w znie­
sienia gór dochodzą: Astragalus sachalinensis,

Rys. 3. P a c h y sa n d r a  te r m in a lis  S i e b. e t Z u c c. 
krzew inka z rodziny B u x a c e a e .  R elik tow y gatu­

nek  na Sachalinie

R y s . B . B ia ła só w n a

Festuca brevifolia, V eratrum  oxysepalum , M i­
yake integrifolia, Dryas Tschonoskii i Leonto- 
podium sachalinense. W zespole niższym (1000— 
1300 m n. p. m. rozwój roślinności u trudniony 
jest przez gęsty pokrowiec krzew ów  lim by k a r­
łowatej — Pinus pum ila  i olszy — A lnus Ma- 
xim ow iczii; w ystępu ją  tu  głównie przedstaw i­
ciele rodzajów: Carex, Luzula, Calamagrostis, 
Viola, Campanula  i Artem isia.

Skład tej roślinności przypom ina w ysokogór­
skie zespoły północno-wschodniej Azji —  ich 
najbardziej charakterystyczną cechą jest znacz­
ny udział krzew inek i krzewów, dochodzący do 
30%. Większość gatunków  łączy florystycznie
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Sachalin z północno-wschodnią Azją i północno- 
zachodnią A m eryką Północną (np. Rhododen- 
dron parvifolium , Campanula lasiocarpa). Łącz­
ność z Japonią jest, tu  stosunkowo najm niejsza 
i w yraża się zaledwie k ilkunastom a gatunkam i.

Tajga obejm uje około 80% pow ierzchni w y­
spy. N ajlepiej rozw inięta jest na wysokościach 
500— 700 m  n. p. m. Głównym i jej sk ładnikam i 
są drzew a iglaste, jak: L arix  kurilensis, Picea 
jezoensis, P. Glehnii, Abies sachalinensis (na 
południu także Taxus cuspidata). Tajgę sacha- 
lińską można podzielić na 2 części — północną 
i południową. Rozdział ten  przebiega wzdłuż 
tzw. linii Schm idta, łączącej miejscowość A lek- 
sandrow sk (zach. wybrzeże) z Zatoką Terpena.

Tajgę północną o charakterze bo realnym  re ­
prezen tu je  około 150 gatunków , głównie z ro­
dziny: Orchidaceae, Ranunculaceae, Liliaceae, 
Pirolaceae i Cyperaceae. Udział gatunków  drze­
wiastych jest stosunkow o m ały (Populus tre- 
mula, A lnus hirsuta, Rosa accicularis, Rosa ru- 
gosa, k ilka  gatunków  wierzb, trzm ieliny, boró­
wek i porzeczek).

Tajga południow a znajduje się pod w ybitnym  
w pływ em  ciepłego p rądu  m orskiego Kuroshio, 
toteż jej skład florystyczny, zwłaszcza w  ga­
tunkach drzew iastych jest bardzo bogaty. Są 
to wszystko gatunk i elem entu  preborealnego 
(wg P o p o w a )  typu  japońskiego i m andżur­
skiego. W tajdze tej w ystępuje  około 20 ga­
tunków  drzew  liściastych i 50 gatunków  k rze ­
wów, w  tym  8 gatunków  pnączy (lian). N ajw aż­
niejszym i drzew am i są: Quercus mongolica, 
Fraxinus mandschurica, Phellodendron sacha- 
linense, Ulmus propinąua  i U. laciniosa, Prunus  
serrulata  i P. Ssiori, A cer ukurunduense  i A. pi- 
ctum, Kalopanax pictus  i inne. Im dalej na po­
łudnie od linii Schm idta, tym  udział tych ga­
tunków  jest coraz większy: na sam ym  skraju  
południowej części w yspy ta jga  przechodzi n a ­
w et w czyste lasy liściaste. N ajw iększą jednak  
osobliwością tajg i południow ej jest w ystępo­
wanie w podszyciu 2 gatunków  bam busów  (Sasa 
kurilensis, S. paniculata) oraz zimozielonych 
krzewów, jak: I le x  crenata, I. rugosa i Sk im -  
mia repens, ostatnich śladów daw nej, sub tro ­
pikalnej flory wyspy. O istn ieniu  tej flory  na 
Sachalinie świadczą również krzew y pnące 
(Actinidia arguta, A. kolom ikta, A. polygam a, 
Hydrangea petiolaris, V itis Kaem pferi).

Pozostałe zespoły Sachalinu są m niej charak­
terystyczne. T undra obejm uje około 15% po­
w ierzchni (północna część wyspy). R eprezento­
w ana jes t przez około 100 gatunków  (Carex, 
Glyceria, Eriophorum). Licznie w ystępu ją  na 
niej k rzew y z rodziny Ericaceae, brzozy (Be- 
tula M iddendorffii, B. Ermanii), w ierzby (Sa- 
lix  sachalinensis, S. m inutiflora), olsze (A lnus  
M axim ow iczii, A . hirsuta), P inus pum ila, M y- 
rica tomentosa, Lonicera Chamissoi, a w  p a r­
tiach południow ych skarlałe  drzew a iglaste.

Zespoły łąkowe, obejm ujące około 150 ga­
tunków , tra fia ją  się głównie w środkowej i po­
łudniow ej części w yspy i charak teryzu ją  się 
bardzo bu jnym  w zrostem  roślinności (wyso­
kość człowieka). Ich typow ym i składnikam i są 
gatunki z rodzaju: Heracleum, Angelica, Cir- 
sium , Senecio, Iris i Carex. Często w ystępują 
w  nich krzew y, jak  taw uły  (Spiraea salici folia, 
S. media), bam bus i winorośl.

Zespoły w odne i litoralne, liczące po 50 ga­
tunków , są stosunkow o najm niej poznane. W li- 
to ralnych  w ystępuje  dużo słonorośli oraz 2 ga­
tunk i krzew ów : Rosa rugosa i Juniperus con- 
ferta.

Flora Sachalinu obejm uje 85 rodzin. Najbo­
gatsza w  gatunk i jes t rodzina Cyperaceae — 
100 gatunków , dalej idzie: Compositae —  90, 
G ram ineae  —  80, Ranunculaceae  — 45, Lilia­
ceae, Orchidaceae i Rosaceae — po 40, Caryo- 
phylaceae  i Cruciferae — po 35, Polygonaceae, 
Papilionaceae i Scrophulariaceae —  po 30, E ri­
caceae i Um belliferae  —  po 25, Salicaceae i Sa- 
xifragaceae  po 20.

Rodziny te  reprezentow ane są przez 413 ro­
dzajów (w M andżurii 548, w Japonii — 876), 
z czego na  rodzinę Gramineae przypada 38, na 
Compositae —  36, Liliaceae — 22, Ranuncula­
ceae, Rosaceae i Orchidaceae —  po 20, U m bel­
liferae  — 19, Cruciferae  — 16, Caryophyla- 
ceae —  15, Ericaceae —  12. Średnio na jeden 
rodzaj przypada 2— 3 gatunków . N ajbogat­
szym i w  gatunk i rodzajam i są: Carex  — 90, 
S a lix  17, Polygonum  —  15, Viola  — 13, A rte-  
misia  i Potam ogeton  —  po 12, Poa i Saussu- 
rea — po 10.

D uży udział gatunków  z rodzaju Viola  i Saus- 
surea  upodabnia florę Sachalinu do flory M an­
dżurii. Ogólnie jednak  biorąc, związek Sacha­
linu  z Japon ią  (a zwłaszcza z Hokkaido) jest 
w iększy niż z M andżurią.

C iekaw ym  zjaw iskiem  jest duża ilość ga tun ­
ków drzew iastych (około 150; 1 gatunek drze­
w iasty na 6 zielnych) i znikom a ilość endem i- 
tów. Na w ystępow anie gatunków  drzew iastych 
bezw zględnie najw iększy w pływ  m a ciepły 
p rąd  m orski (Kuroshio), k tó ry  pozwolił na za­
chow anie się ciepłolubnych gatunków  prebo- 
realnych. Przyczyną m ałej ilości endem itów 
(ty lko 1 rodzaj i k ilkanaście gatunków ) jest 
słaba izolacja w yspy od lądu i innych wysp, 
chłodny i w ilgotny  klim at, nie sprzyjający  p ro ­
cesowi tw orzenia  się nowych gatunków  oraz 
późne pojaw ienie się roślinności tajgowej w ę­
d ru jącej z północy.

Pom im o m ałego jeszcze zbadania Sachalinu 
pod w zględem  florystycznym  i m ałej ilości ga­
tunków , w yspa ta  stanow i niezm iernie ciekawą 
k ra inę  botaniczną, gdzie m ożna zaobserwować 
bardzo jask raw y  (linia Schm idta) obraz w ym ie­
szania się roślinności borealnej i arktyczno- 
alpejskiej z ciepłolubną roślinnością prebo- 
rea ln ą  —  japońską i m andżurską.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

O szczątkach niedźwiedzia polarnego 
znalezionych w Gdańsku

Od roku 1948 w  Gdańsku na terenie Starego M ia­
sta prow adzone są prace w ykopaliskow e, którym i z ra­
m ienia K ierow nictw a Badań nad Początkam i Państw a  
Polskiego kieruje prof. dr K onrad Jażdżew ski z U ni­
w ersytetu  Łódzkiego w raz ze sw ym  zastępcą dr Janiną  
Kam ińską. D orobek dotychczasow ej pięcioletn iej pracy, 
która odsłoniła  część grodu polsko-pom orskiego z w ie ­
ków  X I, X II, i  X III przedstaw iony został szerokim  
rzeszom społeczeństw a na w ystaw ie  w czesnośrednio­
w iecznych zabytków  archeologicznych Gdańska, urzą­
dzonej w  M uzeum  Pom orskim  w  Gdańsku przy w spół­
pracy M uzeum  A rcheologicznego w  Łodzi. Profesor  
dr Jażdżew ski opracow ał do w ystaw y  bardzo ciekaw y  
kom entarz, w ydany w  form ie broszury *. Z kom entarza  
tego dow iadujem y się, że m ieszkańcy w czesnośrednio­
w iecznego Gdańska upraw iali na szeroką skalę m yśli­
stwo (obok głów nego zajęcia —  rybołów stw a), które  
dostarczało w ielu  zw ierząt, od daw na już w  faunie w y ­
brzeża n ie  w ystępujących. Z nalezione w śród w ykopa­
lisk  szczątki kostne św iadczą, że  polow ano tam  w ó w ­
czas m iędzy innym i na tury, łosie , niedźw iedzie, w ilk i, 
rysie, żbiki, je len ie  itd.

Ze szczególnym  zaś zainteresow aniem  czytam y dalej, 
że polow ano też „naw et na n iedźw iedzie polarne, gdy  
przypadkow o zapędziły się zim ą z północnego B ałtyku  
w  okolice Gdańska na jak iejś p ływ ającej krze".

Po przeczytaniu cytow anego zdania zainteresow ałem  
się tą spraw ą bliżej, poniew aż stanow iła  ona dla m nie  
pew nego rodzaju sensację. D zięki uprzejm ości dr Ja­
niny K am ińskiej otrzym ałem  dodatkow e w yjaśnienie. 
Otóż w  m ateria le kostnym  w ykopanym  w  Gdańsku  
w  latach 1950— 1952 stw ierdzono szczątki niedźw iedzia  
brunatnego — U rsu s  a rc to s ,  natom iast w  m ateria le po­
chodzącym  z la t 1948— 1949 stw ierdzono łopatkę oraz 
trzy kości palców  niedźw iedzia polarnego (białego) 
U rsu s  m a r it im u s .

Tak w ięc  pojaw ien ie się n iedźw iedzia polarnego  
u w ybrzeża naszego w e  w czesnym  średniow ieczu zdaje 
się n ie budzić w ątp liw ości. Przyrodnicy, którzy okre­
śla li m ateriał kostny z G dańska, sugerują, że niedź­
w iedź polarny m ógł przypłynąć na krze do rejonu  
Zatoki G dańskiej z północnej części B ałtyku, co rów ­
nałoby się założeniu, że w e w czesnym  średniow ieczu  
w ystępow ał on tam  jeszcze w  form ie reliktow ej.

Co przem aw iałoby za tym  punktem  w idzenia?
Otóż n iedźw iedź polarny w ystęp ow ał w  obszarze 

B ałtyku południow ego w  okresie późnolodow cow ym  
i polodow cow ym . Św iadczą o tym  kości w ykopane  
w D anii i Szw ecji południow ej, pochodzące z w ym ie­
nionych okresów . N ie jest rzeczą całkow icie w yk lu ­
czoną, że n iedźw iedź polarny m ógł przetrw ać w  obsza­
rze B ałtyku w  form ie relik tow ej aż do w czesnego śre­
dniow iecza, utrzym ując się w  północnej części naszego  
morza, która w  ciągu roku przynajm niej przez 5 m ie­

* K onrad Jażdżew ski, G d a ń s k  w c z e s n o ś r e d n io ­
w ie c z n y  w  ś w ie t le  w y k o p a l is k .  Gdańsk 1952, str. 31.

sięcy pokryta jest częściow o lodem , w łaściw ym  dla 
tego zw ierzęcia obok w ody środow iskiem . Spośród in ­
nych ssaków  arktycznych foka grenlandzka (P hoca  
g ro e n la n d ic a )  w yginęła  na B ałtyku dopiero z końcem  
m łodszej epoki kam iennej, a foka obrączkow ana (P hoca  
h isp id a )  po dziś dzień zam ieszkuje Zatoki Botnicką  
i Fińską.

Takiem u tokow i rozum ow ania przeczyć m oże jednak  
brak w ykopalisk  ze szczątkam i n iedźw iedzia polarnego  
w  rejonach nadbałtyckich, leżących dalej ku północy. 
W każdym  razie n ie  natrafiliśm y w  literaturze na od­
pow iednie inform acje.

N ależy raczej sądzić, że jeżeli w e w czesnym  średnio­
w ieczu n iedźw iedź polarny pojaw iał się na B ałtyku  
i m ógł „sezonowo" w ystępow ać n aw et w śród fauny na­
szego kraju, to był on gościem  n ie  z północnej części 
B ałtyku, lecz raczej z D alekiej Północy, skąd przez 
Morze Północne i C ieśniny D uńskie m ógł się na nasze 
morze zapuszczać, zw łaszcza w  czasie ostrych zim, 
kiedy n aw et B ałtyk  południow y częściow o zam arzał 
i lodam i sw ym i n ęcił zm ęczonego w ędrów ką gościa. 
Przem aw iałby za tym  fakt, że jeszcze w spółcześnie  
niedźw iedź polarny spotykany był sporadycznie pod 55° 
(w edług Brehma) szerokości północnej. N ależy też do­
dać, że blisko 10 w iek ów  tem u granica lodów  na D ale­
kiej P ółnocy m ogła przebiegać n ieco dalej na południe 
niż obecnie, a tym  sam ym  i ów czesny zasięg rozsiedle­
nia niedźw iedzia polarnego był przesunięty bardziej 
niż obecnie ku południowi.

N iezależnie od tego, jak tłum aczyć będziem y fakt 
pojaw ienia się u naszych brzegów  m orskich n ied źw ie­
dzia polarnego jeszcze w  w ieku  X II lub X III, św iadczy  
on o sta łych  zm ianach w  przyrodzie i w p ływ ie, jaki 
wśród innych czynników  w arunki k lim atyczne i ich  
w ahania w yw ierają  na skład fauny różnych obszarów, 
a w ięc i naszego m orza oraz jego brzegów.

ANDRZEJ ROPELEWSKI

Podział redukcyjny 
w somatycznych kom órkach

P. E. L indahl opisuje (N a tu r ę , 7 marca, 1953) do­
strzeżony po raz p ierw szy u zw ierząt redukcyjny po­
dział w ystępujący w  kom órkach, zw anych m ikrom era- 
mi, w  rozw oju jeżow ców . U staw ien ie  horyzontalne  
w rzecion w  dwu pierw szych podziałach zapłodnionego  
jaja jeżow ca spraw ia, że bruzdy przebiegają południ- 
kow o i po drugim podziale otrzym ujem y cztery b las-  
tom ery ułożone obok sieb ie (Ryc. la ). Na skutek p io­
now ego ustaw ien ia  w rzecion  przy trzecim  podziale  
bruzdy przebiegają rów noleżnikow o i dlatego po trze­
cim podziale otrzym ujem y cztery blastom ery ułożone 
na b iegunie anim alnym  i cztery b lastom ery ułożone 
na b iegunie w egetatyw nym . B lastom ery anim alne no­
szą nazw ę m esom erów  a blastom ery w egetatyw ne na­
zyw am y m akrom eram i (Ryc. Ib). P rzy czw artym  po­
dziale, w rzeciona w  m esom erach są ustaw ione horyzon­
talnie, w  m akrom erach —  w ertykaln ie. W  w yniku  
w ięc czw artego podziału zarodek na b iegunie an im al- 
nym  posiada osiem  kom órek, pod którym i leżą  dw ie 
grupy kom órek, z których każda złożona je s t z czte­
rech. P oniew aż podział m akrom erów  jes t bardzo n ie ­
rów ny, cztery górne kom órki (m akromery) są stosun-
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kow o bardzo duże w  porów naniu z leżącym i pod nim i 
czterem a, m ałym i kom órkam i, które noszą nazw ę m i-  
krom erów  (Ryc. lc). W biegu dalszego rozw oju  
z ow ych  m ikrom erów  tw orzy się pierw otna m esenchy-  
ma, z której pow stają kom órki tw orzące szk ie let lar­
w y, czyli pluteusa.

L indahl zauw ażył u jeżow ca P a r a c e n tr o tu s  l iv id u s  
w  N eapolu, że  przy podziale m ikrom erów  w ytw arzają  
się bardzo m aleńkie kom órki, które różnią się  znacz­
n ie  od innych kom órek. Z każdego z czterech m ikro­
m erów  w ytw arza się po jednym  takim  „m aleńkim  m i- 
kromerze". O w e m aleńkie m ikrom ery n ie u legają  sp ła­
szczeniu w  stosunku do innych kom órek, są  optycznie  
puste i n ie  w ybarw iają  się barw nikam i p rzyżyciow y­
m i np. b łęk item  nilu . Z achow ują się w ięc  podobnie jak  
ciałka k ierunkow e. B adania cytologiczne potw ierdziły  
te spostrzeżenia, gdyż okazało się, że  podział m ikro­
m erów  jest podziałem  redukcyjnym , przy którym  licz-

Rys. 1. Schem at bruzdkującego jaja jeżow ca. Pole  
białe — m ezom ery, punktow ane —  m akrom ery i czar­

ne — m ikrom ery

ba chrom osom ów  zostaje zredukow ana do połow y. To 
sam o stw ierdził L indahl i u innego gatunku jeżow ca  
S tr o g y lo c e n tr o tu s  d ro e b a c h ie n s is  z zachodniego w y ­
brzeża Szw ecji. M ikrom ery posiadają przeto haplo idal- 
ną liczbę chrom osom ów. L indahl przypuszcza, ż e  ta 
w łaśn ie  ich  cecha tłum aczy dużą rolę, jaką  odgry­
w ają one w  rozw oju zarodka n ie  tylko w ytw arza­
jąc szk ielet larw alny, ale w yw ierając poza tym  du­
ży w p ływ  na  p ow staw an ie zróżnicow ań charaktery­
stycznych dla części w egetatyw nej. Jeżeli b ow iem  po 
usunięciu  w egetatyw nej części b lastu li, w szczep ić do 
pozostałej części anim alnej b lastu li m ikrom ery, u m o­
żliw ia ją  one w ytw orzen ie struktur zw iązanych  z obec­
nością w egetatyw nej części. Część anim alna b lastu li 
nie m oże w ytw orzyć stadium  następnego, czy li gastruli. 
M ikrom ery um ożliw iają  ten  proces, a w ięc w arunkują  
w ytw orzen ie się listka w ew nętrznego, czyli entoderm y.

Dla nas obserw acje L indahla posiadają szczególne  
znaczenie. D otychczas genetyka form alna tłum aczyła  
podział redukcyjny, jako podział, dzięki którem u n a ­
stępuje zredukow anie liczby chrom osom ów, która od­
twarza się przy zapłodnieniu. P odział redukcyjny m iał 
w ystępow ać w yłączn ie u zw ierząt przy dojrzew aniu  ga­
m et. T ym czasem  okazuje się, że redukcja m oże n astę­
pow ać w  kom órkach som atycznych, posiadających du­
że znaczenie dla dalszego praw idłow ego rozw oju  za ­
rodka. Som atyczna redukcja w ystępuje tak że i w  ko­
m órkach roślinnych i m ożna ją w yw ołać eksp erym en­
talnie. Pod w p ływ em  w ięc  szczególnych w arunków , 
kom órki w  dośw iadczeniu lub m ikrom ery w  norm al­
nym  przebiegu rozw oju zarodka u legają zm ianom , dzię­
ki k tórym  zachodzący w  nich podział m a charakter  
podziału redukcyjnego. Zm iana w arunków  pow oduje  
zm ianę w łaściw ości kom órki, która m orfologicznie u w i­
dacznia s ię  w  zm niejszonej ilości chrom osom ów, w y ­
tw arzających  się przy jej podziale. Faktu  tego  n ie  m o­
że w yjaśn ić  logiczn ie gen etyka  form alna, oparta na  
chrom osom ow ej teorii dziedziczności. W edług niej bo­
w iem  podział redukcyjny pow oduje tylko rozdział a l-  
le li, gen y  zam iast w  podw ójnych ilościach  w ystęp ują  
w  ilościach  pojedynczych. Innym i słow am i, z punktu  
w idzenia  form alnej genetyk i m ikrom ery n ie pow inny  
przejaw iać żadnych now ych  w łaściw ości, poza chyba  
zm niejszoną na skutek  stanu haploidalnego, zdolnością

rozw ojow ą. W ydaje się, że  spostrzeżenia Lindahla m o­
gą się stać punktem  w yjśc ia  do dalszych badań, m ają­
cych na celu  w yjaśn ien ie , na skutek jakich w arunków  
zm iana kom órki pow oduje zm ianę jej praw idłow ego  
podziału i zastąp ien ie go przez podział redukcyjny. 
N iew ątp liw ie zm iana kom órki jest zm ianą jej m etabo­
lizm u. Zachodzi pytanie, w  jakim  stopniu taka w łaśn ie  
zm iana m etabolizm u kom órki w p ływ a na zm ianę jej 
fizjo logicznych  w łaściw ości.

S . S .

Z chemii jadów  węży
D otychczas posiadam y jeszcze stosunkow o n iew iele  

danych o chem ii ciał czynnych zaw artych w  jadzie 
w ęży jadow itych . Zasadniczo m ożem y w yróżnić n astę­
pujące cia ła  czynne w  jadzie w ęży: neurotoksyny, które 
przede w szystk im  porażają oddychanie, hem olizyny —  
rozpuszczające czerw one ciałka krw i, koaguliny —  za­
burzające proces krzepnięcia krw i, proteazy —  rozkła­
dające b iałka i odszczepiające z n ich  różne substancje, 
np. h istam inę. F erm enty te  m ogą odszczepiać także  
bardzo siln ie  działające polipeptydy, które w yw ołują  
objaw y w strząsow e. Oprócz tego w  jadzie znajdują się 
także kardiotoksyny ham ujące pracę m ięśn ia  serco­
w ego  i hem oraginy w yw ołu jące  obrzęki, w ynaczyn ie- 
nia i w reszcie  nekrozy. K. S lotta  z B razylii badając jad  
kobry (N a ja  n a ja )  w ykazał, że czynnik  hem olityczny  
jest b ia łk iem  o ciężarze drobinow ym  33 000. Za pom ocą  
odpow iednich  m etod fizycznych  i chem icznych m ożna  
było  oddzielić hem olizynę od neurotoksyny. Ta ostat­
nia jest polipeptydem , zaw ierającym  siarkę. Sam ą h e ­
m olizynę zdołał autor otrzym ać w  postaci krystalicz­
nej. Jad C ro ta lu s  te r r i f ic u s  te r r i f ic u s  zaw iera składnik  
typu globulinu , który posiada działanie hem olityczne  
i neurotoksyczne. U zyskano go w  stan ie krystalicznym  
jako tzw . krotoksynę. Ciężar drobinow y w ynosi 33 000. 
Fizjologiczna aktyw ność tych  substancji zależy praw ­
dopodobnie od reszt cystynow ych  i cysteinow ych  oraz 
od ich  położenia w  drobinie.

H. P.

M ikrofotografia bez przyrządów

W num erze 4 „W szechświata" ukazała się notatka  
podająca sposób w yk on yw an ia  m ikrofotografii za po­
m ocą rzutnika. Sposób ten  jest prosty i w ygodny, ale 
daje stosunkow o nieznaczne pow iększenia.

W zw iązku  z tą notatką pragnę przedstaw ić tu rów ­
nież prosty sposób um ożliw iający otrzym yw anie foto­
gram ów  z dow oln ie  dużych pow iększeń.

M etoda ta n ie  w ym aga żadnych przyborów  poza m i­
kroskopem  i n iew ielk ą  ilością  tektury. Jakość zdjęć  
w yk on yw an ych  jest zależna tylko od kontrastow ości 
i stopnia p rześw ietlen ia  preparatu. A  oto sposób, w  ja ­
k i na leży  zm ontow ać całą aparaturę:

M ikroskop ustaw iam y tak, ażeby tubus m iał położe­
n ie  poziom e. N a ob iek tyw  nasadzam y pudełeczko tek ­
turow e, o w ym iarach  tak  dobranych, ażeby pokryw ało  
otw ór w  sto lik u  m ikroskopow ym . Jego zadaniem  jest 
un iem ożliw ien ie  w yd ostaw an ia  się „na boki“ św iatła  
przechodzącego przez aparat ośw ietlający.

N a aparat ośw ietlający  m ikroskopu zakładam y rurę  
tekturow ą z um ieszczoną w ew nątrz żarówką. Jeżeli
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posiadam y lam pą m ikroskopow ą to po prostu łączym y  
ją z m ikroskopem  za pom ocą p ierścienia odpow iednich  
rozm iarów  lub tu lejk i tekturow ej.

Moc żarów ki należy dobierać stosow nie do rozm ia­
rów  pow iększenia, ażeby przy dużych pow iększeniach  
okres ekspozycji n ie  trw ał zbyt długo.

Fot. 1. Pchła C te-  
n opsy llu s segnis 
z m yszy dom owej. 
Pow iększono 120 x

Ż Y C I E  S Z K O Ł Y  W Y Ż S Z E J

(M iesięcznik)

Czasopismo w ydaw ane na zlecen ie M inisterstw a  
Szkolnictw a W yższego przy w spółudziale Związku N au­
czycielstw a Polskiego, pośw ięcone zagadnieniom  nauki 
i nauczania w  szkołach w yższych, zagadnieniom  spo­
łecznej funkcji szkoły w yższej, społecznej roli nauki 
oraz jej organizacji.

K ontynuując i rozw ijając dotychczasow ą działalność  
Ż ycia  N auki, zm ierza do rozszerzenia sw oich  zadań  
i  zasięgu oddziaływania. Ma stać się aktyw nym  w spół­
organizatorem  najżyw otniejszych  procesów  zachodzą­
cych w  szkole w yższej. O bejm uje dw ie podstaw ow e  
funkcje szkolnictw a w yższego: funkcję dydaktyczno- 
w ychow aw czą i funkcję badawczą.
Cena zeszytu z ł 8.—  R ocznie z ł 96.—

Obraz rzucam y z m ikroskopu na ekran ustaw iony  
prostopadle do tubusa celem  należytego nastaw ienia  
ostrości. Ekranik do tego celu  sporządzam y ze starej 
płyty fotograficznej, przez nalep ien ie  na niej białego  
papieru. Po nastaw ien iu  obrazu na ostrość i pożądaną 
w ielkość ekran zastępujem y płytą.

Jako podstaw ki dla ekraniku i p łyt używ am y zw y­
kłej ram ki do fotografii.

Fot. 2. G łowa pchły  
N osopsyllu s fa s-  
ciatus  ze szczura. 
Pow iększono 400 x

Jako m ateriał n egatyw ow y najw ygodniejsze są p łyty  
ortochrom atyczne, poniew aż um ożliw iają pracę przy 
czerw onym  św ietle.

Bardzo ładne w yn ik i, szczególn ie przy w ykonyw aniu  
fotogram ów  drobnych staw onogów , struktur chityno- 
w ych oraz szlifów , otrzym ujem y na p łytach  graficz­
nych GO 2,2 i G 3,0.

JA N U SZ  ZŁOTORZYCKI

Starzenie się fotograficznego wywoływacza

A. B a s i ń s k i  i M . T y r a k o w s k i  (R oczn iki C he­
m ii, t. 27, 1953) badali w p ły w  różnych substancji che­
m icznych na szybkość starzenia się  am atorskiego w y ­
w oływ acza fotograficznego, na podstaw ie pomiaru  
zm iany w artości potencjału  oksydacyjno-redukcyjnego. 
Pom iary przeprow adzono z w yw oływ aczem  am ator­
skim, zaw ierającym  jako substancje w yw ołu jące m e- 
tol i hydrochinon.

Stw ierdzono, że k w as askorbinow y, kofeina i ch lo­
rek cynaw y katalizują  u jem nie proces starzenia się, 
a zatem  dodatek l°/o k ofein y  do w yw oływ acza  prze­
dłuża czas jego „żyw otności" o 16°/o, co m oże już m ieć

znaczenie praktyczne. Tanina zaś i pirokatechina ka­
talizują dodatnio proces starzenia się w yw oływ acza. 
Substancje takie, jak  dw ufenylam ina, siarczan ch i­
n iny, koram ina, kum aryna i sa licylan  sodu n ie  w p ły ­
w ają praktycznie na szybkość starzenia się w yw oły ­
wacza. N a podstaw ie badań stwierdzono, że  czas sta­
rzenia się  w yw oływ acza  jest różny, zależnie od doda­
w anych substancji. Za czas starzenia się przyjm ow ano  
czas, jaki upływ a od m om entu przygotow ania w yw o­
ływ acza do chw ili zatracenia przez niego w łasności 
w yw ołujących. Szybkość starzenia się w yw oływ acza  
zależy w  dużym stopniu od tem peratury otoczenia. 
W zrost tem peratury od 12— 14° do 18— 19° skrócił czas 
starzenia się w yw oływ acza  czystego około 15%. Szyb­
kość starzenia się w yw oływ acza  zależy rów nież w  du­
żej m ierze od jego stężenia, dw ukrotne rozcieńczenie  
w yw oływ acza  w odą destylow aną skraca b lisko dw u­
krotnie okres jego starzenia się.

H. P.

O długowieczności

W ostatnich czasach żyw o jest dyskutow ane zagad­
nienie ontogenezy u pierw otniaków . Czy pierw otniak  
dzieląc się w ytw arza dw a osobniki potom ne, czy też 
osobnik m acierzysty w ytw arza osobnika potom nego?  
W iem y, że L e p i e  s z y n  s k  a w  ten  w łaśn ie  sposób  
interpretuje podział u pierw otniaków . Ontogenezą p ier­
w otniaka odpow iadałaby w ięc  ontogenezie w ie lok o­
m órkow ców.

O statnio ciekaw e fak ty  z badań nad sysydlaczkiem  
podaje M. A. R u d z i ń s k a  (Sutoria) T ocophrya  in fu - 
sionum . T ocophrya  rozm naża się przez w ytw arzanie  
w ew nętrznych pączków . P ączek opuszcza po pew nym  
czasie organizm  m acierzysty, p ływ a  przez jak iś czas 
sw obodnie, po czym  przym ocow uje się  do podłoża, od­
rzuca rzęski, w ytw arza łodyżkę, rurki ssaw kow e i tak  
przekształca się w  form ę dojrzałą. Osobnik m acierzy­
sty po w ytw orzeniu  szeregu now ych  osobników  ginie. 
W ten sposób m ożem y u tego pierw otniaka w yraźnie  
m ów ić o jego zdolności, dojrzew ania, starzenia się  
i śm ierci. W oparciu o te  spostrzeżenia R u d z i ń s k a  
badała następnie w p ły w  obfitości pokarm u na długość 
życia T ocophrya.

T ocophrya  żyw i się  g łów nie orzęskam i. W  p ierw ­
szej serii sw oich dośw iadczeń R u d z i ń s k a  karm iła  
zw ierzęta cały czas obfitym  pokarm em . W drugiej se­
rii podaw ała rów nież pokarm  obfity  robiąc im  od 
czasu do czasu głodów ki. W trzeciej natom iast serii 
zw ierzęta b yły  głodzone, a tylko od czasu do czasu po­
daw ano im  w  n iew ielk iej ilości pokarm . Osobniki 
skąpo karm ione z okresow ym  głodzeniem  żyły  najd łu­
żej, najkrócej zaś osobniki obficie karm ione. R ozm na­
żanie natom iast najobficiej w ystępow ało u zw ierząt 
przeciętn ie karm ionych (km )
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W arszawa Sierpień —  W rzesień 1883 Tom II

Prsed jo  lały
W sierpniow ym  i we w rześniowych num erach  

W szechświata  z r. 1882 ukazały się in teresu jące 
wspom nienia Józefa N u s b a u m a  z wycieczki 
przyrodniczej odbytej w  lipcu 1882 r.

Grono studentów -przyrodników  W szechnicy 
W arszawskiej, pod przew odnictw em  prof. Jana  
T r e j d o s i e w i c z a ,  odbyło wycieczkę p rzy ­
rodniczą w okolice D ąbrow y Górniczej, Będzi­
na, Sławkowa, Bolesławia, Olkusza i Ojcowa, 
głównie dla zapoznania się z geologią (,,z gieo- 
l°g iją“, jak  ówcześnie pisano). Na teren ie  tym  
w ystępują  trzy  form acje geologiczne: węglowa, 
triasow a i ju rajska.

m N u s b a u m  opisuje szczegółowo odkryw kę 
kopalni węgla kam iennego „P aryż“, a następnie 
w sposób barw ny przenosi nas w  odległe czasy, 
gdy tw orzyły  się pokłady węgla.

„W idok w  naturze grubego pokładu kam iennego  
w ęgla  — pisze m łody, 23-letn i przyrodnik —  
nie m oże n ie  w yw rzeć w rażen ia  na każdym , kto  
um ie czytać w  w ielk iej k siędze natury, z m iąż­
szości bow iem  pokładów  w ęg la  sądzić m ożna  
o tych  olbrzym ich przeciągach czasu, podczas 
których form ow ały się  te  pokłady i o tej bujnej 
roślinności, która im  dała początek. Spoglądając  
na pokłady w ęg la  kam iennego, m im o w o li prze­
nosim y się  m yślą  w  te  odleg łe  czasy, k ied y  ziem ię  
naszą pokryw ały p ierw olesia  okresu w ęglow ego. 
Cóż znaczą nasze bory w  porów naniu z tem i, k tó­
re w tedy pokryw ały w ysp y p ierw otnego oceanu?

P nie Lepidodendronów , Sygilaryj, K ałam i - 
tów  i A raukaryj gnijąc i zw ęglając się  pow oli, 
dały głów nie początek najw iększym  pokładom  w ę ­
gla kam iennego. Sygilaryje rów nie jak L epidoden- 
drony rozgałęziały się w id łow ato, a p n ie  ich  rów ­
n ież pokryw ały blizny po opadłych liściach; o l­
brzym ie, do 70 stóp dochodzące korzen ie tych  
w idłaków , siln ie b yły  rozgałęzione i okrągłem i 
ozdobione bliznam i. Z am iast karłow atych  skrzy­
pów , obecnie pokryw ających nasze bagna, o l­
brzym ie lasy K alam itów  pokryw ały ów czesne  
trzęsaw iska; pnie tych  w ielk ich  skrzypów , do 40 
stóp długie, z oddzielnych b yły  staw ów  złożone  
i praw id łow o bruzdow ane. Prócz kilku  tu  w y m ie ­
n ionych i w ie lu  innych rodzajów  roślin  skryto-  
kw iatow ych  w  pierw oborach okresu w ęg low ego  
znajdow ały się jeszcze niektóre rodzaje szysz­
kow ych  (Araukaryje) i sagow cow ych  roślin. 
D rzew a jedno- i dw uliścien iow e n ie żyfy jeszcze  
w ted y  na ziem i, a bory do naszych podobne n i­
gdzie jeszcze n ie  pokryw ały m łodzieńczego ob li­
cza naszej planety.

T e p ierw obory w  bagnistych  m iejscach w  po­
bliżu p łytk ich  zatok m orskich rosnące, jakże  
różny przedstaw iały charakter od naszych lasów ! 
A ni św iergot drobnych ptasząt, tak m ile  rozw e­
selających  ponure w nętrza naszego boru, ani ryk

dzik iego zw ierza, napełn iającego je  zgrozą, n ie  
ożyw ia ł pierw oboru okresu w ęglow ego. Grobowa 
cisza charakteryzow ała te  puszcze. Tylko osam ot­
nione olbrzym ie p łazy pełzały m ilcząco po ciem ­
nych  borach lub kąpały się w  błotn istych  leśnych  
jeziorach. P łazy te należały  g łów nie do rodziny  
L abiryntodontów , stanow iących  przejście od p ła ­
zów  do gadów. Ś w iat ow adów , n iezbyt jeszcze 
form am i bogaty, jak  tego pozostałe odciski do­
w odzą, także ożyw ia ł już w tedy  zielone gąszcze, 
a z lądow ych  m ięczaków  znany jest rów nież je ­
den gatunek (Pupa)... D la uzupełn ienia ogólnego  
obrazu natury podczas okresu w ęgla  kam iennego  
na ziem i, dodać m usim y, że zgodność i jednostaj- 
ność flory  w ęglow ej na całej pow ierzchni ziem i 
w ym ow n ie  dowodzi, że różnice klim atyczne nie  
były  jeszcze w ów czas tak w yraźne jak obecnie. 
W skutek w yższego ciepła w nętrza ziem i i obec­
ności olbrzym iego oceanu, k lim at na ziem i, prze­
w ażn ie  m orski, jednostajn iejszą posiadał w szę ­
dzie tem peraturę, a fauna i flora  krain polarnych  
oraz zw rotnikow ych, jednakow y praw ie nosiła  
charakter'1.

Po opuszczeniu D ąbrow y wycieczka udała się 
w okolice Sławkowa, Bolesławia i Olkusza, by 
zwiedzić kopalnie gałm anu i obejrzeć roboty 
przy  osuszaniu kopalni olkuskiej. Młody p rzy ­
rodnik, k tó ry  w niedługiej przyszłości zajm ie 
przodujące m iejsce w śród polskich biologów, 
opisując w ystępow anie w arstw  triasow ych, ko­
palń  galm anu i zakładów w Olkuszu, w ykazuje 
zarów no duże oczytanie, jak  i bystrą  obserw a­
cję terenow ą.

We w schodniej części zwiedzanego obszaru 
zaznajom ili się uczestnicy wycieczki również 
z u tw oram i ju ra jsk im i w  pięknej dolinie P rąd ­
nika.

P rzyszły  ew olucjonista przedstaw iając w a­
ru n k i życia w  ju rze  pisze:

„Fauna Jurajskiej form acji niezm iernie jest 
zajm ująca dla badacza przyrody, gdyż w  tej epo­
ce rozw oju św iata  zw ierzęcego ży ły  liczne form y, 
stanow iące przejście od jednych grom ad zw ierząt 
do drugich, dow odzące w yraźnie, jak stopniow o  
następ ow ały  przem iany w  ustrojach zw ierzęcych. 
Jako przykład  takich form  przejściow ych służyć  
m oże np. Ich tyosau ru s, którego olbrzym i łeb  ja ­
szczurzy, szyja i kręgi rybie, palce o licznych sta­
w ach, jak u w ieloryba, dziw nie są połączone  
w  jednym  i tym  sam ym  organiźm ie. N iem niej 
ciek aw ą form ę przedstaw ia A rch aeop teryx :  b u ­
dow a m iednicy i nóg, oraz obecność piór czynią  
go zupełn ie podobnym  do ptaka, a długi, dw u- 
d ziesto-kręgow y ogon przypom ina jaszczura".

Opisem w apiennych skał w dolinie P rądnika 
oraz jask iń  ojcowskich w raz z w yjaśnieniem  
genezy utw orów  stalak ty tow ych i stalagm ito­
w ych kończy N u s b a u m  swój barw ny opis 
wycieczki przyrodniczej. W ostatnich zdaniach 
swego opisu wspom ina, że piękniejsze nacieki 
w apienne niż w jaskiniach ojcowskich, widzieli 
uczestnicy wycieczki w  grocie pod Olsztynem, 
gdzie pokryw ają  one całe ściany groty  i robią 
w rażenie jakby  organów  kościelnych.

N iestety  ta  opisana przez N u s b a u m a  gro­
ta  pod O lsztynem  została później zupełnie zni­
szczona przez zachłannych przedsiębiorców, eks­
ploatu jących  k rysta liczny  kalcyt.

K. M.
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W  Ż e g ie s to w ie - Z d r o ju

R E  C E
M. K s i ą ż k i e w i c z  i J.  S a m s o n o w i c z :  

ZARYS GEOLOGII POLSKI. W arszawa 1952. P ań ­
stw ow e Wyd. N aukow e. Str. 224 i 2 m apy.

W krótkim  przeciągu czasu ukazały  się dw a podręcz­
niki geologii Polski. Po interesująco i treściw ie nap isa­
nym  przez prof. Z. Pazdrę podręczniku G eo lo g ia  d la  X I  
k la s y ,  ukazał się oczekiw any od daw na podręcznik dla 
szkół w yższych pt. Z a r y s  g e lo g ii  P o ls k i ,  który w yp eł­
nia dotkliw ą lukę na polu kształcen ia  now ych  kadr n ie  
tylko w  dziedzinie geologii, ale i  w  innych działach na­
uki, jak  rów nież w  życiu  gospodarczym . Przesunięcie  
granic P olsk i na zachód spraw iło, że n aw et w ie le  osób 
ze starszego pokolenia odczuw a potrzebę uzupełnienia  
sw oich  w iadom ości inform acjam i o budow ie geologicz­
nej ziem  zachodnich, a przede w szystk im  tak  ciekaw ego  
obszaru, jak D olny Ś ląsk  i Sudety.

Podręcznik ten  n apisali dwaj czołow i przedstaw iciele  
geologii polsk iej, obydw aj członkow ie PA N , M. K siąż­
kiew icz i J. Sam sonow icz, którzy w  ciągu w ielo letn iej 
działalności naukow ej i dydaktycznej zebrali w łasny  
pokaźny dorobek n auk ow y i  m ogli go przedstaw ić  
w syntetycznym  ujęciu  w ykorzystując literaturę nau­
kow ą i w yzyskując n ie  opublikow ane jeszcze m ateriały. 
Mapki i profile  geologiczne, tabele  stratygraficzne  
w  znacznym  stopniu u łatw iają  czyteln ikow i zapoznanie 
się ze strukturą geologiczną kraju, a podana przy po­
szczególnych rozdziałach literatura daje m ożność po­
szukania dalszych w iadom ości o danej okolicy.

Z pow odów  od autorów  niezależnych (pierwotnie  
prace ich m iały  się ukazać w  innym  w ydaw nictw ie  
zbiorowym ) w  podręczniku daje się zauw ażyć n iejedna­
kow e potraktow anie om aw ianych przez nich  tem atów. 
Prof. K siążkiew icz daje opis południow ej części Polski

Fot. St. Mucha

N Z J E
w  rozdziałach ujętych  regionalnie: S u d e ty ,  W y ż y n a  S lą -  
s k o - K r a k o w s k a  w  p a le o z o ik u , K a r p a ty  i P o d k a r p a c ie  
Prof. Sam sonow icz w  trzech rozdziałach: E ra  P a le o -
zo ic zn a , E ra  m e zo z o ic zn a , C e n o z o ik -o k r e s  t r z e c io r z ę d o ­
w y  przedstaw ił kolejno dzieje geologiczne środkow ej 
i północnej Polski. Spod pióra tegoż autora w yszed ł 
rów nież rozdział I pt. P o ls k a  n a  t le  s t r u k tu r y  E u ro p y .

N ajdotkliw iej uderza nas brak w  podręczniku tym  
rozdziału o czw artorzędzie w  Polsce. Z w yjaśn ien ia  au­
torów, zaw artego w  przedm ow ie w ynika, że w edług  
pierw otnego planu tem at ten przydzielony b y ł n ie  im , 
lecz prof. Szaferowi.

Podkreślić jeszcze trzeba w artość dw óch barw nych  
m ap geologicznych prof. Sam sonow icza, m ianow icie  
m apy P olsk i i krajów  ościennych oraz m apy Gór Ś w ię­
tokrzyskich. Skorow idze nazw  geograficznych, straty­
graficznych, tektonicznych i skam ieniałości są pom ocne 
przy czytaniu.

N iew ątp liw ie książka zasługuje na szybkie i  szero­
kie rozpow szechnienie.

F. B ie d a

E d w a r d  P a s s e n d o r f e r .  JA K  POW STAŁY  
TATRY. W yd. II. W arszawa 1952. P ań stw ow e Zakłady  
W ydaw nictw  Szkolnych. Str. 192 i m apka geologiczna  
Tatr.

K siążka pod pow yższym  tytu łem  ukazała się w  I w y ­
daniu w  r. 1934, obecnie autor przygotow ał drugie w y ­
danie znacznie rozszerzone, które ukazało się niedaw no  
w  w ydaw nictw ach  PZW S. To zm ienione w ydanie przy­
nosi w yn ik i ostatnich badań na obszarze tatrzańskim  
przeprow adzonych przez sam ego autora i innych geolo­
gów , a przy tym  obecnie autor w  odm ienny sposób ujął
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przegląd m ateriału. A  w ięc  np. różnice facja lne, zazna­
czające się w  w ykszta łcen iu  osadów  jednego  w ieku , 
są zebrane teraz razem  przy om aw ianiu poszczególnych  
okresów  geologicznych w ystępu jących  w  Tatrach. Ta­
kie u jęcie jest lepsze, praktyczniejsze n iż zastosow ane  
w  I w ydan iu  op isyw an ie osadów  jednego w iek u  przy  
om aw ianiu różnych jednostek  tektonicznych. W ów czas 
bow iem  zachodziła konieczność zaglądania rów nocze­
snego do dw óch m iejsc  w  książce. P odany w  now ym  
w ydaniu rozdział pt.: S y n te t y c z n y  p r o f i l  s t r a ty g r a f ic z ­
n y  pozw ala na szybkie orientow anie się w  różnicach  
w idocznych w  skałach  osadow ych serii w ierchow ej 
i reglow ej.

K siążka prof. Passendorfera znanego badacza geo lo­
gii tatrzańskiej zaw iera m nóstw o w iadom ości o ska­
łach, skam ieniałościach, tekton ice i m orfologii Tatr. 
Szczególnie w ie le  m iejsca p ośw ięcił autor czw artorzę­
dow i tatrzańskiem u, historia bow iem  tego okresu ge­
ologicznego w ycisn ęła  w yraźne p iętno na obliczu tego  
pasm a gór.

P rzysw ojen ie w iadom ości u łatw iają  czyteln ikow i 
liczne ryciny skam ieniałości i zdjęcia fotograficzne  
z ciekaw ych  geologicznie terenów . Cenne są opisy róż­
nych tras w ycieczkow ych , na których m ożna spotkać 
różne zjaw iska geologiczne. Przydatny jes t rów nież  
rozdział pt.: K r ó tk i  r z u t  o k a  n a  d z ie je  z ie m i ,  gdyż po­
zw ala m ało  znającem u geologię  rozpatryw ać h istorię  
geologiczną Tatr na  tle  tych  ogólnych przem ian, jakim  
ulegała  skorupa ziem ska.

Tatry to jedna z najp iękniejszych  krajobrazow o czę­
ści Polski. N ie m a chyba n ikogo z m łodzieży, kto by 
nie był lub też kto by się n ie  w ybierał w  Tatry. Jest  
to także dzisiaj w ie lk i ośrodek w czasow y dla ludzi 
pracy P o lsk i ludow ej, którzy zjeżdżają się  tutaj m aso­
w o corocznie, szczególn ie w  m iesiącach letn ich  dla w y ­
poczynku w śród m alow niczych  szczytów , jezior i la ­
sów . Z najdujem y się  obecnie w  okresie m asow ej tury­
styki, i d la każdego tu rysty  książka prof. P assendorfera  
będzie na  w ycieczkach  cennym  tow arzyszem . N iem niej 
i dla uczącej się m łodzieży zarów no szkół średnich  jak  
i w yższych  stanow ić ona będzie w ie lk ą  pom oc jako  
zbiór w iedzy  geologicznej o Tatrach. F. B ie d a

G. G. S i m p s o n : THE M EANING OF EVO LU- 
TION (A  s tu d y  o f  th e  h is to r y  o f  l i f e  a n d  o f  i t s  s ig n i f i -  
ca n ce  fo r  m a n ).  N ew  H aven, Y ale U n iversity  P ress, 
London, O xford U niversity  Press. I w yd an ie — 1949, 
IV w ydanie —  1950.

K siążka G. G. Sim psona jes t przeznaczona dla szer­
szego ogółu. Jest zw ięzłą, ła tw o  dostępną syn tezą  h i­
storii rozw oju św iata  zw ierzęcego i praw  rządzących  
ew olucją. O poczytności i rozpow szechnieniu  tej k siąż­
ki św iadczy fakt, że  jest to już jej czw arte w ydanie.

Paleontolog am erykański G. G. Sim pson jest św ie t­
nym  znaw cą kopalnych kręgow ców , a w  szczególności 
ssaków. W iększość przykładów  charakteryzujących h i­
storię rozw oju  szczepów  zw ierzęcych  autor zaczerpnął 
z grupy kręgow ców , tylko w  pew n ych  przypadkach, 
dla zilustrow ania niektórych zagadnień  ew olu cyjnych , 
posługuje się rów nież znanym i przykładam i z grupy  
bezkręgow ców .

K siążka składa się  z 3 części:
Część I —  m ateriałow a, obejm uje prócz uw ag w stęp ­

nych 4 rozdziały, a m ianow icie: h istorię kręgow ców  
w  ogóle oraz gadów, ssaków  i naczelnych w  szczegól­
ności. W krótko zarysow anych h istoriach rozw ojow ych  
poszczególnych grom ad kręgow ców  autor podkreśla  
najw ażniejsze rysy ich  ew olucji, uw ypuklając m om enty  
charakterystyczne dla ogólnych zagadnień zw iązanych  
z problem am i ew olucji.

Część II —  pośw ięcona jest scharakteryzow aniu  
i krytycznem u om ów ieniu w ażniejszych  przejaw ów  
ew olu cji w  św iecie  zw ierzęcym . A  w ięc  dotyczy to  
w  szczególności: k ierunkow ości ew olucji i ortogenezy, 
„oportunizm u11 czyli przystosow ania, tem pa ew olucji 
i  jej najw ażn iejszych  czynników .

W  części III —  autor om aw ia celow ość ew olucji oraz 
zagadnien ia  re lig ijn e  i  ogólnofilozoficzne. W rozw aża­
niach  tych  Sim pson w ypow iadając w ie le  ciekaw ych  
m y śli.i uw ag stara się jednak w  sposób oportunistyczny  
godzić re lig ię  z nauką, jako niesprzeczne z sobą dzie­
dziny m yśli.

M im o że  autor w  w iększości przypadków  w ychodzi 
z założeń  genetyk i form alnej, przejaw ia jednak  
w sw ych  w ypow iedziach  dużo w n ik liw ości i  racjonal­
nego ujęcia  zagadnień  ew olucjonizm u. Stara się on 
w  sposób śc is ły  i ciekaw y przedstaw ić szereg zagadnień  
z punktu w idzen ia  paleontologii. Ten stosunkow o po­
stępow y am erykański paleontolog rozum ie jedność or­
ganizm u ze  środow iskiem , pojm uje, że stanow ią ze so­
bą nierozerw alną całość, w zajem nie na siebie stale od­
działując.

W ujęciu G. G. Sim psona ew olucja  n ie jest proce­
sem  przypadkow ym  i chaotycznym . Jest ona dzięki 
działaniu doboru naturalnego i adaptacji procesem  k ie­
runkow ym . K ierunkow ość ew olucji interpretow ana jest 
przez S im psona jako w yn ik  w spółdziałania czynników  
dziedziczności i  doboru (ortoselekcji), dzięki czem u nie  
je s t to n igd y  proces d ługotrw ale prostolinijny. E w o­
lucja zm ien ia  k ierunek od jednego przystosow ania do 
drugiego, a w ięc  n ie  stanow i realizacji założonego z gó­
ry p lanu lub  celu  ew olucji. S im pson jest zdecydow a­
nym  przeciw nik iem  ortogenezy, czyli tej interpretacji 
ew olu cji k ierunkow ej, która —  jak  w iadom o —  przyj­
m uje n ieadaptatyw ny charakter początkow ego i końco­
w ego etapu procesu ew olucyjnego. W szystkie cytow ane  
dotychczas w  literaturze typow e przykłady ortogenezy  
Sim pson om aw ia krytyczn ie i  udow adnia, że każdy  
z n ich  m ożna podciągnąć pod zjaw isko norm alnej ew o­
lucji przystosow aw czej.

A utor rozw ija  ciekaw ą m etodę analizy, procesu ew o­
lucji, w ykorzystu jąc dane rad ioaktyw nych m etod okre­
ślan ia  czasu geologicznego. W oparciu o n ie  stara się  
ok reślić w  jednostkach bezw zględnych pojęcia takie, 
jak: tem po ew olucji, progresyw ność i k onserw atyw - 
ność szczepów , szybkość w ym ierania  i różnicow ania się 
poszczególnych grup zw ierzęcych.

S tojąc na gruncie gen etyk i m organow skiej, Sim pson  
uw aża, że zm ienność ew olucyjn ie tw órcza w yrażona  
je s t zaw sze w  postaci drobnych m utacji, przy czym, 
w  przeciw ień stw ie  do n iem ieck iego paleontologa O. H. 
Schindew olfa , n ie  upatruje on zm ian tem pa ew olucji 
w  zm ianach typu zm ienności ciągłej na skokow ą. 
T w ierdzi on m ianow icie, że zjaw iska  w ybuchow ego roz­
w oju grup zw ierzęcych  w ytłum aczyć m ożna na podsta­
w ie poglądów  szkoły m atem atyki populacyjnej, prze­
w idującej dużą efek tyw n ość  działania doboru w  m a­
łych  populacjach  (tzw. efek t W righta).

G. G. Sim pson jest jednym  z g łów nych  przedstaw i­
c ie li teorii ew olu cyjnej opartej o genetyk ę form alną, 
a zw anej przez autora teorią syntetyczną ew olucji. T eo­
ria ta stanow i próbę pow iązania n iektórych stron n eo-  
darw inizm u i m utacjonizm u. N ależy podkreślić, że  m i­
mo to poglądy S im psona na  ogół dodatnio w yróżniają  
się  w śród inn ych  przedstaw icieli tej szkoły, zarów no  
oryginalnością, jak  i p ew n ym i n iew ątp liw ie  postępo­
w ym i u jęciam i, zb liżającym i je  n aw et n iek ied y  do 
tw órczego darw inizm u.

K siążkę zdobi bogata szata ilustracyjna: liczne do­
bre rysunki i oryginalne, p om ysłow e w ykresy, które 
znakom icie u ła tw ia ją  zrozum ienie przew odnich m yśli 
autora.

P ogląd y G. G. Sim psona są n iew ątp liw ie  najbardziej 
reprezentatyw n e i nurtują w śród w ie lu  przyrodników . 
Tym  w ięk sza  szkoda, że n ie  znalazły dotychczas dosta­
teczn ie pełnego, krytycznego ośw ietlen ia . Z dyskusji na 
tem at p aleontologii radzieckiej toczącej się obecnie na 
łam ach I z w i e s t j i  A k a d e m i i  N a u k  Z S R R  w ynika, iż  m o­
żna oczek iw ać ze strony paleonto logów  radzieckich  
w szechstronnej analizy poglądów  G. G. Sim psona ze 
stanow isk a  now ej biologii.

K . P o ż a r y s k a  i A . U r b a n e k  (W arszawa)



Pobieranie pokarmu u sysydlaczków
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Fot. 1 Fot. 2

Sysydlaczki (Suctoria) zaw dzięczają sw ą dziw ną na­
zw ę sposobowi, w  jaki pobierają pokarm. Są to p ier­
w otn iak i drapieżne; łupem  ich  padają zw yk le inne  
pierw otniaki, przede w szystk im  w ym oczki. Po sch w y­
taniu  zdobyczy sysydlaczki w ysysają  ją. Fotografie  
zam ieszczone obok ilustrują ten  proces.

Na pierw szej fotografii w idzim y sysydlaczka (To/co- 
ph rya , długość ciała wraz z nóżką —  90 jj,), osiadłego  
na grudce detritusu. Z przedniej części ciała p ierw ot­
niaka w yrastają  cienkie rureczki protoplazm atyczne —  
ssaw ki —  które m ogą się kurczyć, ale na fotografii po 
w iększej części są w yciągn ięte. T okoph rya  czeka na  
zdobycz.

Druga fotografia przedstaw ia tego sam ego osobnika  
w  chw ili gdy złapał w ym oczka (prawdopodobnie C olp i- 
dium , około 70 długości). Gdy przepływ ający w y m o ­
czek dotknie w yciągn iętych  ssaw ek, w czepiają się one 
w  niego tak siln ie, że tylko w yjątkow o udaje się zdo­
byczy uciec. Sysyd laczek  n ie  w ykonuje ssaw kam i ru­
chów  poszukujących, m oże w ięc  schw ytać tylko te  w y ­
m oczki, które sam e dotkną ssaw ek.

N a trzeciej fotografii w idać co zostało z w ym oczka  
po 10 m inutach ssania. Zdobycz zm alała znacznie, skur­
czyła się. Treść kom órki w ym oczka przepływ a do ko­
m órki sysydlaczka, gdzie u lega  straw ieniu. R uch —  
przepływ ającej przez ssaw ki —  protoplazm y w ym oczka  
m ożna obserw ow ać przez m ikroskop. Ponadto obser- 

Fot. 3 w acja  m ikroskopow a pozw ala stw ierdzić, że w krótce
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Fot. 4 Fot. 5

po złapaniu w ym oczek  przestaje się ruszać. N ajw idocz­
niej sysydlaczek  n ie  ty lko  w ysysa  zdobycz, lecz i w pro­
wadza do niej jakieś substancje, zatrzym ujące jej ruch. 
Teraz w ysysan ie  m oże się odbyw ać bez przeszkód.

Na fotografii czw artej m ożem y stw ierdzić, iż po dal­
szych dziesięciu  m inutach w ym oczek  zosta ł praw ie cał­
kow icie w yssany. A le na tym  proces s ię  n ie  kończy. 
Sysydlaczek w ydziela  do ciała w ym oczka jak ieś fer­
m enty traw iące, gdyż struktura złapanej kom órki ulega  
zniszczeniu; pod w p ływ em  sił pow ierzchniow ych  reszt­
ka w ym oczka przybiera kształt ku listy  (fot. 5).

W krótce rozpuszczeniu u legają i rzęski (fot. 6). Z w y ­
moczka pozostaje banieczka, zaw ierająca v( sw ym  w n ę­
trzu n ieliczne ziarenka. Sysydlaczek n ie  w ysysa  swej 
zdobyczy do końca; pobieranie pokarm u kończy się  
mniej w ięcej w  stadium  przedstaw ionym  na fotogra­
fii 6. N ie zjedzone resztki 'protoplazm atyczne są odrzu­
cone, i T okoph rya  oczekuje now ej zdobyczy.

Cały proces pobierania pokarm u w  zależności od róż­
nych czynników  trw a od 15 do 60 m inut w  tem peratu­
rze pokojow ej. Zwróćm y uw agę, że choć sysydlaczek  
pobrał w  ciągu krótkiego czasu dużą ilość pokarmu, 
w łasna jego objętość n ie  u legła  w yraźn iejszym  zm ia­
nom. D zieje się to dlatego, że w  czasie pobierania po­
karm u w odniczka tętn iąca sysydlaczka pracuje bardzo 
szybko i spraw nie usuw a z organizm u nadm iar w ody; 
a przecież w oda jest objętościow o głów nym  składnikiem  
protoplazm y.

ANDRZEJ PIG O Ń  (Kraków) Fot. 6
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RATUJM Y OD ZNISZCZENIA DOKUM ENTY N A ­
UKOWE. W skazów ki dla robotników  i pracow ników  
kopalń, kam ieniołom ów , w szelk ich  robót ziem nych, dla  
rolników  oraz uczestn ików  w ycieczek  i innych obyw a­
teli, św iadom ych znaczenia nauk o ziem i w  gospo­
darce krajow ej. W ydaw nictw o M uzeum Ziem i. War­
szaw a 1952.

Popularna ta broszura dąży do w yjaśn ien ia  szero­
kiem u ogółow i, w  jaki sposób m ożna uczestniczyć  
w  pracy pośw ięconej naukom  o ziem i i jak w spół­
działać w  grom adzeniu okazów  naukow ych, biorąc 
w  ten sposób udział w  badaniach naukow ych nad dzie­
jam i geologicznym i i budow ą ziem i Polskiej, nad w ła ­
ściw ościam i jej skał i m inerałów .

W poszukiw aniu dokum entów , którym i w  naukach
0 ziem i są skam ieniałe szczątki roślin  i zw ierząt, m i­
nerały i skały, pom ocny m oże być każdy sum ienny
1 spostrzegaw czy obyw atel, bez w zględu na stanow i­
sko i zawód. W uw agach w stępnych  pt. R a tu jm y  od 
zn iszczen ia  d oku m en ty  n au kow e  przytoczone zostały  
w ypow iedziane na łam ach jednego z czasopism  polskich  
słow a: „Przeciw staw iam y się  kategorycznie poglądow i, 
że uczestniczyć w  pracy dla nauki m oże ty lko  ten , kto  
odbył studia w yższe. K ażdy, kto począł rozum ieć dzie­
jow ą rolę nauki w  życiu  ludzkim , k to  raz odczuł urok 
pracy naukow ej, kto potrafi być rzetelnym  i w ytrw a­
łym , m a pełne praw o szukać najbardziej odpow iednie­
go dla sieb ie m iejsca w  niezm iernie już dziś licznych  
szeregach tych , którzy stale lub przygodnie uczestniczą  
w  odkryw aniu praw d naukow ych11.

Podane na poparcie praw dziw ości tych słów  intere­
sujące przykłady św iadczą w yraźn ie o tym , jak zna­
lezien ie czy ocalen ie bezcennych nieraz dokum entów  
naukow ych zaw dzięczam y uśw iadom ionym  jednostkom , 
nie zw iązanym  bezpośrednio z naukam i o ziem i, jak  
z drugiej jednak strony brak należytego uśw iadom ie­
nia spow odow ał nieraz n iejedną n iepow etow aną szkodę.

Przykładow o zostały opisane zasługujące na szcze­
gólną uw agę i opiekę okazy geologiczne w  kopalniach  
w ęgla kam iennego i brunatnego, w  kopalniach soli ka­
miennej i  m inerałów  kruszcow ych, w  kam ieniołom ach  
skał m agm ow ych, p iaskow ców , skał w apiennych oraz 
gipsu i alabastru. N ie pom inięto też kopalń gliny, żw i­
ru i piasku ani kopalń torfu. Ochrona przyrody n ieoży­
w ionej w raz z interesującym i przykładam i z całej P ol­

ski om ów iona została w  osobnym  rozdziale: „Co to są 
zabytki przyrody n ieożyw ionej i na czym polega ich  
ochrona?"

Praktyczne w skazów ki co do sposobów  zabezpiecze­
nia okazów  przed zniszczeniem  zam ykają tę n iew ielką  
rozmiarami, lecz bogatą w  treść książeczkę.

32 tablice całostronicow e przedstaw iają kryształy  
m inerałów , odciski roślin, skam ieliny, olbrzym ie głazy  
narzutow e itd., stanow iąc cenne uzupełn ienie tej poży­
tecznej publikacji. Spełn i ona n iew ątp liw ie zam ierzone  
zadania, jeżeli zostanie w łaściw ie  rozpow szechniona, 
jeśli trafi zarówno do rąk pracow ników  kopalń, kam ie­
niołom ów  i w szelkich robót ziem nych, jak i do rąk n a ­
uczycieli i m łodzieży. Pow inna znaleźć się w  każdej 
czyteln i i św ietlicy  oraz w  biblioteczkach szkolnych; 
nadaje się rów nież doskonale jako nagroda książkow a  
dla m łodocianych m iłośn ików  przyrody.

K . M aślankiew icz

Bibliografia prac 
z dziedziny ewolucjonizmu

Kom isja ew olucjonizm u Polskiej A kadem ii Nauk  
łącznie z Zarządem G łów nym  P olsk iego Tow. Przyrod­
n ików  im. M. K opernika, przygotow ała i w ydaje dru­
kiem  B ibliografie  prac z  d zied zin y  ew olucjon izm u . P o­
za pracam i z czasopism  radzieckich, które b yły  już za­
m ieszczone w  w ydanym  w  r. ub. B iu le tyn ie  b ib liogra­
ficzn ym  ew olucjon izm u  dotyczącym  okresu od czerwca  
do października 1952 r., zeszyt zaw iera prace z dzie­
dziny ew olucjonizm u, zam ieszczone w  r. 1952 w  czaso­
pism ach polskich, radzieckich, niem ieckich, angielskich, 
am erykańskich, francuskich, w ęgiersk ich  i in. U w zglę­
dnione też tam  zostały pew ne prace ogłoszone w  ciągu  
r. 1952 w  niektórych w ydaniach książkow ych.

Na zeszyt B ibliografii składają się dwa działy: a lfa­
betyczny (w edług autorów) spis prac, oraz tem atyczny  
w ykaz prac, ugrupow anych w  następujące pozycje:
I. F ilozoficzne problem y biologii, II. Rozwój idei ew o­
lucyjnej w  biologii, III. P ow staw an ie i podstaw ow e  
w łaściw ości żyw ej m aterii, IV. B iologiczne znaczenie  
rozrodu i problem u żyw otności, V. G atunek i jego isto­
ta, VI. Czynniki ew olucji, VII. Organizm  i środow isko, 
VIII. D ziedziczność i zm ienność, IX . O ntogeneza i f i­
logeneza, X. Przebieg i praw idłow ości ew olucji, X I. P o­
stęp  ew olucyjny, przystosow anie i  celow ość, X II. Teoria  
i  praktyka, X III. N ow ości biologiczne.

B ibliografia  będzie się ukazyw ała  4 razy do roku i po­
daw ała bieżącą literaturę z zakresu ew olucjonizm u  
z krótkim  om ów ieniem  treści w ażniejszych  lub trudno 
dostępnych prac. Cena zeszytu  6 zł.

P o p u la rn e  w ydaw nictw a przyrodnicze
N akładem  P aństw ow ego W ydaw nictw a P opularno- 

N aukow ego „W iedza Pow szechna" ukazały się w  r. 1953 
następujące książki przyrodnicze:

1) F. B u b l e j n i k o w :  Jak badano m aterię , z ro­
syjsk iego przetłum aczył i opracow ał Józef H urwic.

K siążka ta  obrazuje ew olu cję poglądów  na  budow ę 
m aterii, poczynając od hipotez starożytnych, a kończąc 
na poglądach w spółczesnych. A utor kreśli rozwój teo­
rii atom istycznej, om aw ia odkrycie p ierw iastków  che­
m icznych, układ okresow y, badania prom ieniotw órczo­
ści i przem iany jąder atom ow ych. C zytelnik dow iaduje  
się, jak odkrycia te  doprow adziły do obecnych pojęć
0 budow ie atom u, cząsteczki i  sieci krystalicznej.

2) S t e f a n  P i o t r o w s k i :  G w ia zd y  zm ienne
1 nowe.

Książka w prow adza czytelnika w  zagadnienia doty­
czące pow staw ania i  ew olu cji gw iazd. Podaje m etody  
obserw acji, jakim i posługuje się w spółczesna astrono­
m ia, sposoby oznaczania i k lasyfikacji gw iazd zm ien­
nych i n ow ych  oraz jaką one odgryw ają rolę w  pozna­
niu i rozw oju w iedzy o budow ie w szechśw iata , po­
tw ierdzając jego m aterialną jedność.

3) M. W ę g r z y n  i J.  R y c h w i c k a :  O w ie lk im  
uczonym  Iw an ie  P aw łow ie .

Interesujące opow iadanie o życiu  i  działalności ro­
syjsk iego uczonego i o jego codziennych zm aganiach  
w  w alce z reakcyjnym i poglądam i w spółczesnej mu  
nauki. C zytelnik  dow iaduje się, w  jak i sposób uczony  
badał czynności m ózgu i dow iódł, że  rozwój um ysłow y  
jednostki kształtują w arunki życia  społecznego i śro­
dow iska.
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4) A. C i n g e r: Z ajm ująca  botan ika, z  rosyjsk iego  
tłum aczył J. M ilenband.

Jest to książka o życiu  roślin  i um iejętności przysto­
sow ania się św iata  roślinnego do w arunków  otoczenia. 
Podaje ona n ie tylko dużo ciekaw ych w iadom ości, ale 
uczy kochać przyrodę, podpatryw ać ją i odczuw ać jej 
piękno.

5) M. M o 1 g a : P ogoda w  życ iu  roślin.
Z książki tej dow ie się czyteln ik , jaki w p ły w  na ży ­

cie roślin  mają: tem peratura i w ilgotność pow ietrza, 
energia słoneczna, w iatry, ciśn ien ie atm osferyczne  
i opady, różne rodzaje gleby oraz żyw e organizm y. 
Różne gatunki roślin  potrzebują różnych w aru nków  do 
życia, lecz obecnie m ożem y dostosow ać organizm y ro­
ślin  do w arunków  zew nętrznych i odw rotnie, zm ieniać  
środow isko geograficzne na najbardziej korzystne dla 
upraw ianych gatunków  w  m yśl zasad M iczurina: „Nie 
m ożem y oczekiw ać łask  od przyrody, w ziąć je od niej — 
oto nasze zadanie". O m awiając k lęsk ę posuchy w  P o l­
sce w  1951 r. autor w ykazuje, że  dokładne poznanie  
w arunków  atm osferycznych i ich  w p ływ u  na organizm  
rośliny daje nam  broń w  w alce  z siłam i kapryśnej 
przyrody.

6) R. F e n i g s e n :  C zło w iek  zw y c ię ża  śm ierć.
Tem atem  tej ciekaw ej książeczki napisanej w  form ie

żyw ych  i barw nych opow iadań są rew elacyjn e osiągn ię­
cia m edycyny radzieckiej, oparte na nauce w ie lk iego  
fizjologa P aw łow a. A utor jej by ł jednym  z uczestn ików  
w ycieczk i lekarzy polsk ich  do ZSRR, gdzie zapoznał się 
m iędzy innym i, z zagadnieniam i operacji ożyw iania  
serca, przeszczepiania tkanki z um arłego n a  żyw y  orga­
nizm oraz innych now oczesnych m etod radzieckiego  
lecznictw a.

7) J. T o k a r s k i :  G leba i je j  życ ie .
We w stępnych  rozdziałach om aw ia autor budow ę ka­

m iennej pow łok i ziem i, dając opis najw ażniejszych  m i­
n erałów  skałotw órczych i skał w raz ze zjaw iskam i w ie ­
trzenia. Z kolejnych  rozdziałów: „Zjaw iska glebotw ór- 
cze“, „Co to je s t  gleba" (tekstura i struktura gleby, 
w oda glebow a, pow ietrze glebow e, profil glebow y, ero­
zja glebow a, k lasyfik acja  gleb  i badania gleb) dow ia­
duje się czyteln ik  o n ajw ażniejszych  zagadnieniach g le ­
boznaw stw a. W obszerniejszym  rozdziale o żyzności 
gleby przedstaw ia autor zagadnienia zw iązane z gospo­
darką ludzką, podkreślając, że racjonalna upraw a gleby  
w  Z w iązku R adzieckim  pozw ala na przew idyw ane  
w  p lan ie 5 -letn im  zw iększen ie zbiorów  zbóż o 40— 50°/o. 
K ońcow y ustęp  o glebach  polskich  zam yka prof. To­
karski p rzedstaw ien iem  zadań rolnictw a. „W Polsce  
Ludowej —  pisze autor —  czeka nas dziś trudne 
i w ażne zadanie. M usim y w ytężyć sw e siły  dla u sunię­
cia szkód, jak ie  poczyniła bezplanow a rabunkow a go­
spodarka kapitalistyczna, m usim y doprow adzić do tego, 
by zdegradow ane gleby, p ow stałe na utw orach lodow co­
w ych, daw ały  coraz w ięk sze  urodzaje. M usim y w alczyć  
w  obszarach górskich z nadm ierną erozją glebow ą, 
gdzie indziej z nadm ierną suszą lub ze zbytnim  n aw od­
n ien iem  niektórych  odcinków  kraju. W ynik tej w alk i 
w  postaci uzyskania zw iększonej produkcji z każdej 
piędzi naszej z iem i za leży  przede w szystk im  od stop­
nia zbiorow ego w ysiłk u  oraz odpow iedniej organizacji 
pracy. N ie u lega  w ątp liw ości, iż rzetelny  w ysiłek  ugrun­
tow an y  m iłością  do ziem i ojczystej w yda należyty  plon. 
B odźcem  do tych w ysiłk ów  jest fakt, że dzisiejsza z ie­
m ia polska n ie  znajduje się  już w  rękach sam olubnych  
jednostek , lecz jest w łasnością  całego narodu".

8) W. S t ę ś l i c k a :  P raca  s tw o rzy ła  człow ieka .
B ogato ilustrow ana książeczka, ukazująca się obecnie  

w  II w ydaniu , w yjaśn ia  rolę, jaką odegrała praca 
w  rozw oju  człow ieka z form  zw ierzęcych.

K onferencja geografów w Poznaniu
W dniach 6 i 7 m arca br. odbyło się w  P oznaniu  po­

siedzenie K om itetu G eograficznego PA N , zorganizow a­
ne w espół z Zarządem G łów nym  P olsk iego  T ow arzy­
stw a G eograficznego.

U dział w  konferencji w zię ły  następu jące ośrodki 
uniw ersyteckie: Kraków, Lublin, Łódź, Toruń, W ar­
szawa, W rocław i Poznań. Poza ośrodkam i u czeln ian y­
mi reprezentow ane były: P aństw . K om isja P lan. Gosp., 
Min. Szkoln. W yższego, Min. Bud. M iast i O siedli, Min. 
Przem ysłu Drobnego i R zem iosła, Instytu t U rbanistyki 
i A rchitektury, W ojew. Kom. P lan. Gosp. Stalinogród.

Przedstaw iony konspekt w stępny opracow ania G e­
ografii P olsk i składa się z 3 części:

I. W iadom ości w stępne w  opracow aniu prof. dr St. 
Leszczyckiego, II. G eografia fizyczna P o lsk i —  prof. 
dr J. K ondrackiego, III. G eografia ekonom iczna P o l­
ski — prof. dr J. Barbaga.

Po szczegółow ej dyskusji zebrani p ow oła li kom itet  
redakcyjny złożony z prof. prof. St. L eszczyckiego, J. 
Barbaga, C zyżew skiego, R. G alona i J. K ondrackiego.

Zadaniem  kom itetu  redakcyjnego je s t  dokładne  
opracow anie układu G eografii P olski, w  oparciu  
o w niosk i w ysun ięte  w  toku dyskusji, zebranie m ate­
riałów  od poszczególnych autorów  om aw iających w y ­
brane zagadnienia i rozdziały, ogłoszenie ich  w  C zaso­
piśm ie G eograficznym  i przygotow anie m ateria łów  do 
druku.

Spraw ę m onografii geograficznej W ielkopolsk i refe­
rował prof. dr K rygow ski, przedstaw iając u k ład  I czę­
ści m onografii, obejm ujący w  tom ie I część fizyczną, 
na którą składają się rozdziały następujące:

P ojęcie  W ielkopolski —  granice, położenie; B udow a  
geologiczna i dzieje rozw oju rzeźby; B ogactw a m ine­
ralne; K lim at; Wody; G leby; R oślinność; Ś w ia t zw ie­
rzęcy; C harakterystyka regionów  geograficznych (uję­
cie kom pleksow e).

Z am ierzone jest w ydanie m ap ściennych: fizycznej 
oraz m orfologicznej w  podziałce 1 : 250 000.

D rugi dzień konferencji pośw ięcony b y ł om ów ieniu  
dotychczasow ych w yn ik ów  opracow ań m onografii w o ­
jew ództw a bydgoskiego oraz opracow aniom  m onogra­
ficznym  n iektórych  m iast.

Ośrodek toruński (prof. dr K iełczew ska-Z aleska) oraz 
ośrodek krakow ski (prof. dr K lim aszew ski) zapoznali 
uczestn ik ów  konferencji z w ynikam i dotychczasow ych  
opracow ań oraz z p lanem  pracy na  najbliższą przy­
szłość.

F. S zczepań sk i (W arszawa)

K O R E S P O N D E N C J A

To nie tylko inna nazwa
W artykule Em ila W ęglorza pt. G al — germ an  — 

skan d  — m azur, zam ieszczonym  w  zeszycie 3—6 
(1817— 1820) z ub. roku znajduje się  inform acja, która  
m oże w prow adzić czyteln ików  w  błąd. A utor podaje  
m ianow icie  na stronicy 117 o odkryciu przez m ałżon­
k ów  N oddacków  w  p ew nych  m inerałach przepow ie­
dzianego przez M endelejew a m azuru, zaznaczając tylko, 
że dziś p ierw iastek  ten  n azyw a się  technetem .

Otóż na leży  stw ierdzić, iż  ogłoszony w  1925 r. kom u­
n ikat N oddacków  o odkryciu w  przyrodzie p ierw iast­
ka o liczb ie porządkow ej 43, nazw anego przez nich m a­
zurem , n ie  został potw ierdzony. D opiero w  roku 1937 
p ierw iastek  o tej liczb ie  porządkow ej otrzym ano  
sztucznie w  w yn ik u  reakcji jądrow ych i nazw ano tech ­
netem . J est to  p ierw iastek  w yb itn ie  n ietrw ały  i dlatego  
w  w arunkach  naturalnych  n ie istn ieje.

Józef H u rw ic  (W arszawa)
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W a ln e  Z eb ran ie  P o lsk iego  T ow arzystw a P rzy ro d n ik ó w  
im . K o p ern ik a  w T o ru n iu

W dniach 29 i 30 m aja odbyło się w  Toruniu 
W alne Zgrom adzenie Towarzystwa, poprze­
dzone posiedzeniem  Zarządu Głównego.

Na posiedzeniu Zarządu Głównego omówiono 
działalność Tow arzystw a i jego oddziałów, ak­
cję dziwnowską oraz spraw y wydawnicze. Po 
połączeniu Pol. Tow. Przyrodników  im. K oper­
nika ze Zrzeszeniem  Przyrodników  M arksistów 
zorganizowano 10 Oddziałów: w  Bydgoszczy, 
Gdańsku, Lublinie, Łodzi, Krakowie, Poznaniu, 
Puławach, Toruniu, W arszawie i W rocławiu.

Pierw szy okres działalności Tow arzystw a po 
połączeniu charak teryzu je  duże nasilenie prac 
organizacyjnych, zm ierzających do nadania Za­
rządowi Głównemu i Zarządom  Oddziałów jed­
nolitej form y organizacyjnej opartej o nowy 
sta tu t. Dzięki przedyskutow aniu zagadnienia 
organizacji Tow arzystw a na  posiedzeniu Za­
rządu Głównego w m aju  1952 r. i na konferen­
cji roboczej sekretarzy  Zarządów Oddziałów 
w czerwcu 1952 r. zarów no Zarząd Główny jak 
i Zarządy Oddziałów zorganizow ały swą pracę 
na podstaw ie nowego s ta tu tu  i wytycznych 
przedstaw ionych przez prezesa Towarzystwa 
prof. K. Petrusew icza na  zjeździe połączenio­
wym  obu Towarzystw , odbytym  w Krakowie. 
W obszernej dyskusji omówiono działalność Za­
rządu Głównego i terenow ych Oddziałów, w k tó­
rych ilość członków przekroczyła 2200 osób.

Część naukow a W alnego Zgrom adzenia To­
w arzystw a składała się z referatów  prof. K. Pe­

trusew icza Zagadnienie sposobu tworzenia się 
gatunków  i prof. B. Burasa Zagadnienie masy  
i energii w  fizyce współczesnej. Nad oboma re ­
feratam i, a w szczególności nad referatem  
o tw orzeniu się gątunków  rozw inęła się in tere­
sująca, obszerna dyskusja, w  której wzięli udział 
zarówno członkowie Zarządu Głównego i dele­
gaci Oddziałów, jak  i przedstaw iciele ośrodka 
toruńskiego, przybyli w  dużej liczbie na nau­
kowe zebranie Towarzystwa.

Na adm inistracyjnym  W alnym  Zebraniu To­
w arzystw a główne refe ra ty  wygłosili: prezes 
Tow arzystw a K. Petrusew icz (zagajenie), wice­
prezes A. Szenberg (sprawozdanie z działalno­
ści Towarzystwa) i prof. Wł. M ichajłow (spra­
wozdanie z akcji dziwnowskiej). Po zakończe­
niu dyskusji i przyjęciu  spraw ozdania Zarządu 
Głównego, łącznie ze spraw ozdaniem  finanso­
wym, refe ra t W ytyczne  planu pracy na rok 
1953/54 wygłosił prezes Tow arzystw a K. P e tru ­
sewicz (referat ten  zamieszczamy na czele n i­
niejszego num eru).

Przedstaw iony W alnem u Zgrom adzeniu przez 
Oddział krakow ski i wrocław ski wniosek o m ia­
nowanie członkami honorowym i Towarzystwa 
zasłużonych i w ybitnych polskich przyrodników  
prof. Jana  Dembowskiego i prof. Stanisław a 
Józefa Thugutta  został p rzy ję ty  jednom yślnie.

Po odbyciu W alnego Zgrom adzenia uczest­
nicy udali się pod pom nik Kopernika, gdzie zło­
żono wieniec.

S praw ozdanie  z działalności K rakow skiego  O ddziału 
P olsk iego  T ow . P rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a

Oddział K rakow ski liczy rów no jedną czw artą liczby  
w szystkich  członków  T ow arzystw a, dlatego na jego  
działalność pow inna być zw rócona baczna uw aga. W y­
daje się w ięc  celow e zaznajom ić ogół członków  T ow a­
rzystw a zarów no z dodatnim i rezultatam i pracy, jak  
i z popełnionym i w  niej błędam i, aby przez realną jej 
ocenę spróbow ać w yciągnąć odpow iednie w niosk i na 
przyszłość.

P odstaw ow ą form ą pracy Oddziału były  zebrania  
trojakiego rodzaju: posiedzenia Oddziału, posiedzenia  
sekcji b iologiczno-antropologiczno-m edycznej, oraz pub­
liczne o charakterze popularno-naukow ym . Tych osta­
tnich zebrań było najm niej (2), zebrania sekcji i od­
działu m ia ły  praw ie jednakow ą ilość (9 i 1 1 ). Rozdział 
na pracę ogólną i sekcyjną um otyw ow any jest charak­
terem  tem atów , niektóre z n ich  w ydaw ały  się  bow iem  
zbyt specjalne i często zbyt sporne do rozw ażań w  kole  
ludzi nie zw iązanych ściślejszym i zainteresow aniam i. 
U siłow ania Oddziału uruchom ienia zaplanow anych je ­
szcze dwóch sekcji: fizyczno-chem iczno-astronom icz- 
nej oraz nauki o ziem i n ie  dały rezultatu w obec szcze­
gólnie ożyw ionej działalności w  tej dziedzinie specjali­
stycznych kół naukow ych na teren ie  Krakowa. P ow yż­
szy stan w p łynął rów nież na charakter tem atyk i po­
siedzeniow ej, w  bardzo znacznej przew adze b iologicz­
nej, jakkolw iek  zebrania ogólne Oddziału pow inny były  
częściej uw zględniać tem atykę z zakresu przyrody m ar­

tw ej. I tak na 25 posiedzeń urządzonych przez Oddział 
tylko trzy odnosiły się do przyrody n ieożyw ionej, a m ia­
now icie: O koloidach g lebow ych  —  tem at referow any  
przez prof. dr J. Tokarskiego, oraz dwa pt. B ery l 
zorganizow ane w  form ie sym pozjonów , po trzech re­
ferentów  na jeden w ieczór. Poniew aż ta form a zebrań  
była na naszym  gruncie eksperym entem , jak się  zdaje, 
udanym , będziem y do niej sięgać i w  przyszłości. T e­
m atyka posiedzeń uw zględniała  rów nież zagadnienia  
zw iązane z biografią postępow ych m yślic ie li polskich: 
K opernika, N enckiego, M archlew skiego, K ram sztyka, 
nie ulega jednakże w ątp liw ości, że ciężar gatunkow y  
pracy Oddziału był biologiczny.

Zebrania poza zap lanow anym i w yjątkam i, jak  np. 
publiczny odczyt rektora M ydlarskiego na tem at an- 
tropogonezy były dyskusyjnym i. U derzającym  przy 
tym  zjaw iskiem  jest coraz żyw szy  i ciekaw szy tok dy­
skusji na posiedzeniach sekcji biologicznej w  K lubie  
M iędzynarodow ej Prasy i K siążki aniżeli na zebra­
niach ogólnych w  sali w ykładow ej Zakładu Zoologii 
UJ. Z upełnie podobne zjaw isko obserw uje się i odno­
śnie do frekw encji, zaw sze górującej w  Klubie.

Zarząd Oddziału zabiegał usiln ie, ażeby referaty  
oparte były  o postępow ą m yśl naukow ą i przedstaw iały  
najnow szy stan w iedzy na tem at danego zagadnienia. 
Podkreślić należy zw łaszcza uw agę, jaką Oddział po­
św ięcał w iedzy o postępow ych m yślicielach  polskich.
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B A B I E  L A T O

N azyw a  się „babie la to”, a le to  ju ż  za p o w ie d ź  jesien i. 
(Zdjęcie w ykonane w rześn iow ym  rankiem  w  T atrach  

na Łysej Polanie)
Fot. S. Zwoliński

Za cenny objaw  uw ażać trzeba n ierzadkie zab iera­
nie głosu na posiedzeniach Oddziału przez m łodzież 
studiującą, zw łaszcza zaś częste śm iałe w yp ow ied zi po­
lem iczne m łodych pracow ników  naukow ych. W ydaje 
się, że  zebrania Oddziału w n osiły  n iejednokrotn ie  zdro­
w y, ożyw czy ferm ent m aterialistyczny w  poglądy daw ­
no usztyw nione, i  że przyczyniły  się p ow ażn ie do g łęb ­
szego zapoznania się z m aterialistycznym , d ia lek tycz­
nym  przyrodoznaw stw em .

O siągnięciem  Oddziału jest dość pokaźna liczba po­
siedzeń, przy czym  w prow adzono system atyczn e in ­
form ow anie w  porę o pracy Oddziału każdego członka  
(ponad 550 członków). W arto też w spom nieć o uzdro­
w ien iu  przez Oddział gospodarki personalnej i  u su n ię­
ciu „m artw ych dusz“. N a m iejsce osób n ie  biorących  
od la t żadnego udziału w  pracach T ow arzystw a, za ­
legających  od bardzo daw na z opłatą sk ładek, O ddział

przyjął znaczny zastęp  now ych członków, szczególnie  
spośród m łodzieży akadem ickiej.

Jako pow ażną bolączkę Oddziału K rakow skiego na­
tom iast w ym ien ić należy  spraw ę uterenow ien ia  kursu  
dziw now sk iego  w  ośrodku krakow skim , które —  jak  
dotąd —  zrealizow ano form alnie w  50°/o (5 posiedzeń  
na zaplanow anych przez Zarząd G łów ny 10), a które 
ponadto pod w zględem  m asow ości akcji oraz charak­
teru dyskusyjnego w ykazuje pow ażne braki. N a akcję 
pow yższą Zarząd G łów ny k ładł szczególny nacisk, to­
też na tym  tle  brak należytych  osiągnięć w ypada szcze­
góln ie rażąco. Jak to referow ał na Zjeździe toruńskim  
prof. M ichajłow  —  drożdżam i d la akcji u terenaw iają- 
cej pow in ien  być m iejscow y zespół dziw now ców , któ­
rzy zebranie szersze poprzedzić pow inni analizą za­
gadnienia w e w łasnym  gronie ciaśniejszym , tu także  
w  g łów nych  zarysach pow inna być przygotow ana dy­
skusja. W K rakow ie —  przyznać trzeba —  grupa ucze­
stn ik ów  kursu dziw now skiego n ie  stanow i zw artego  
zespołu, w ie lu  z nich bezpośrednio po D ziw now ie w y ­
jechało  poza K raków  do pracy, czy na w yższy  kurs 
m agistersk i studiów , a spośród pozostałych niejeden  
grzeszy zupełną biernością, n ie  poczuw ając się do ży w ­
szego w spółudziału  w  tej n iezm iernie w ażnej akcji, 
a bodaj i w  innych akcjach P olsk iego T ow arzystw a  
P rzyrodników  im. K opernika w  ogóle. N iezależnie od 
faktycznego rozbicia grupy dziw now skiej w  K rakow ie, 
organizując akcję n ie  przedsięw zięliśm y dodatkow ych  
zabiegów , które by m ogły  zapew nić posiedzeniom  po- 
dziw now skim  należytą  frekw encję i  ożyw ien ie  w  dy­
skusji.

Za b łąd  w  działalności Oddziału uznać rów nież trze­
ba n iedostateczny kontakt z nauczycielstw em , do k tó­
rego n ie  potrafiliśm y dotrzeć i  w ciągnąć je  do naszych  
akcji. N ie  w ykorzystaliśm y też bogatych m ożliw ości 
w spółpracy z T ow arzystw em  W iedzy P ow szechnej.

N iezależn ie jednak od tego stw ierdzić m ożna, że K ra­
k ów  jest ośrodkiem  szczególnie trudnym  pod w zglę­
dem  organizacyjnym . W spom inaliśm y już, że na na­
szym  teren ie  funkcjonuje cały szereg bardzo żyw ot­
nych, aktyw nych  tow arzystw  naukow ych, co stwarza  
w ielotorow ość posiedzeń o podobnej tem atyce, a co 
oczyw iście  m usi obniżać frek w encję i atrakcyjność po­
siedzeń Oddziału. W ydaje się, że  naw iązanie w spół­
pracy z pokrew nym i organizacjam i czy to przez uzgo­
dnienie tem atyk i w  czasie, czy przez w zajem ne zasi­
lan ie s ię  prelegentam i, czy też n aw et przez zw oływ a­
n ie w spóln ych  posiedzeń m ogłoby się okazać bardzo 
celow e.

P ow ażną trudnością w  m ożliw ościach rozw ojow ych  
O ddziału są specyficzne stosunki przejaw iające się 
w  braku zainteresow ania działalnością T ow arzystw a  
ze strony n iektórych  katedr przyrodniczych uczelni 
krakow skich , a zw łaszcza k ierow ników  tych  katedr, co 
nie m oże pozostać bez w p ływ u  na stosunek asysten ­
tów  oraz m łodzieży do pracy Oddziału. W ydaje się, że 
m iędzy inn ym i tym  też należy tłum aczyć n iedostatecz­
ną często  frek w en cję  n a  naszych zebraniach oraz sw oi­
sty tok  dyskusji.

Z om ów ionych  zagadnień  w yp ływ a  oczyw iście sze­
reg w skazań  dla przyszłej działalności Zarządu Od­
działu, a w yciągn ięcie  w niosków  z b łędów  dotychcza­
sow ych  pow inno być w  skutkach ow ocne dla rozw oju  
T ow arzystw a na teren ie krakow skim .
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